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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi; 


w kraju i Austryi miesięcz. 2 k, 20h. 
w Niemczech 
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Opłatę należy nińcić a SAT igda 
niem zmiany adresu 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 


Nomer kosztuje we Lwowie . . 8 h. 
na prowincyi 12 h. 


Numera z poprzednich dni po 20 h. 


Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
o aaręczynach, ślubach, weselach, nabożeńe 
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miotach i t. d. pa 1 k, od wiersza. 
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Dobrodziejstwa czy obowiązek ? 


Komendant korpusu wojsk, stojących w 
Wielkopolsce, jeneral Stalpnagel przypomniał 
w rozkszie dziennym i nakazał śojsle wykony- 
waó jakieś dawne rozporządzenie, wadle któ- 
rego podofieerom nie wolno się żsnić a Pol. 
kami, zwłaszcza, jeżeli ona są wyznania kato- 
lickiego. Właśnie kilka dni temu, podrzas par- 
lamentarnych utarczek z członkami Kola pol- 
skiego, ministrowie może jnż po rez setny do- 
wodzili, że wszystkie rządy pruskie w osta- 
tniem stuleciu okazywały Wielkopolsca same 
dobrodziejstwa i niemi dźwignęły ją na jej te- 
reżniejszą cywilizacyjną wyżynę. Po rozbiorach 
dostała się ona Prusom zaniedbana, uboga, 
prawie dzike, z chłopami w niewoli, bez stanu 
średniego, bez ustalonych stosunków prawnych, 
a oto jest jako wzorowy folwark, zamożna, o- 
świecona, ladna, obracająca dużymi kapitałami, 
posiada silny stan średni i dostatnich chłopów. 
To wszystko zrobiły rządy praskie, to ich do- 
brodziejstwa dla Polaków, którzy niestety oka- 
zali się niewdzięcznikami, bo tera kąsają tę 
dłoń dobroczynną, nastają na Prusy! 

Ilekreó tak prawili ministrowie, zawsześmy 
rozumieli, że to jest pospolita frazeologia lu- 
dzi, którzy coś przecie muszą przytączęć na 
usprawiedliwienie swej drapieżnej względem 
Wielkopolski polityki, ale že oni szmi nia bio- 
rą na seryo tego, co mówią, bo wszakże nie 
mają prawa okazywać dobrodziejstw zgoła ni- 
koma w państwie konstytucyjnem, jeno zawsze 
muszą spełniać koiśle określone obowiązki. 
W pańrtwie despotycznem i przytem niechrze- 
ksijańskiem, w którem nic nie ogranicza samo- 
woli despoty, jedynego pana życia i mienia 
poddanych-niewolników, wszystko, cokolwiek 
on czyni dle nich, jest rzeczywiście jego łaską 
lub niełaską ; może nędznego włóczęgę zrobić 
swym wezyrem, otoczyć skarbami i tłumem 
niewolników, a zaraz potem moża go ze skóry 
obedrzeć — to jego prawo. Ale gdzie są sta- 
tuty, kodeksy, gdzie prawa każdego człowieka 
wypływają z jego obowiązków i gdzie publi- 
omny skarb jest własnością ogółu, tam nawet 
monarsze prawo łeski jest ściśle z góry okre- 
ślone, nikomu zaś instemu wprost nie wolno 
tak zarządzać czy to funduszami publicznymi, 
czy instytncyami, żeby na kogoś spływały stąd 
dobrodziejstwa, bo przez to byłiby upośledzani 
wszyscy inni. Nadto fakts świadczą, że dobro- 
dziejstw nie dozmnawała Wielkopolska nawet w 
czasach przedkonstytucyjnych. Prawda, chłop 
był poddanym, nie znajdował się jednak w gor- 
szych warunkach ani bardziej nieszczęśliwym, 
niż w całej ówczesnej Europie, zwłaszcza niż 
w Niemczech, gdzie go książęta sprzedawsli 
Anglikom, jako wojenny towar; ow:zem nasza 
konstytucya 3 Maja regulowała poddaństwo 
chłopów, a dokonano tej reformy w Wielkiem 
księstwie Warsrawskiem, więc rząd pruski 
przyszedł już do gotowego i musiał tylko zająć 
się nadaniem chłopom ziemi, oo uczynił nie w 
jednej Wielkopolsce, lecz jednocześnie w całem 
swem państwie i w niem z większą trudnością, 
niż w naszej dzielnicy, bo polscy właściciele 
dóbr okazali wówczas ogromną ofiarność, na 
którą mie potrafili się zdobyć pruscy junkrowie, 
Tu więc nie bylo ze strony rządu pruskiego 
żadnego dobrodziejstwa. Nie było go także w 
sprawach oświaty, albowiem ustanowiona przed 
rozbiorami komisya edukacyjna zajęła się o- 
światą powszechną jeszoze wiedy, gdy nikt w 

uropie o niej nie myślał, a posiadała cgromne 
na ten cel fundusze, zabrane przez rząd praski 
i tak gdzieś schowane, że dodziś nie wiadomo, 
ile ich utonęło © bezdennych kieszeniach 
wielkorządzców pruskich, a ile poszło na po- 
dźwignięcie Prus po Jenie i Austerlitzu. Bu- 
dowa dróg, mostów, zaprowadzanie urzędów 
telegraficznych i pocztowych, wszelkich zgoła 
instytncyj, które dziś są, a przed wiekiem nie 
istniały — to również nie dobrodziejstwo rzą- 
du pruskiego, lecz dobrodziejstwo ciągłych po- 
stepów cywiliracyjnych, któreby niezawodnie 
yły u nas większe, gdybyśmy zachowali na- 
szą niepodległość. Przypusómy zresztą, że Wiel- 
kopolska ma oob, czegoby nie miała bez Pru- 
saków ; że naprzykład w ioh ciężkiej szkole 
zdobyła ten hart, ład, wytrwałość i poważny 
pogląd na życie, jakiemi wśród nas odznaczają 
się Wielkopolanie. Jeżeli to jest niczaprzeczone 
dobrodziejstwo, to bez nas ono nam nie przy- 
zło, a wytworzyliśmy w sobie te przymioty 
z pewnością wbrew pruskim życzeniom. Wre- 
szcie oo najmniej dziwnem jest mówió o do- 
rodziejstwach, gdy się naród wywłaszcza z 
e) odbiera mu język i prześladuje jego 
eligię. 

Dlatego wszystkie frazesy pruskich mi- 
« mów o dobrodziejstwach wrzekomo świad- 
Ozonych naszemu społeczeństwu przez rząd ber- 

ski, braliśmy dotąd za słowa bez wszelkiego 
Enaczenia za takie, do których nie przywią- 
bują wagi ani ci ministrowie, ani oklaskujący 
teh junkrowie i IFberałowie. ą 
eoz zapewne byliśmy w błędzie; zape- 
wne Saoy szczerze są przekonani, że w „sto- 
munku do Wielkopolski mogą oni okazywać ła- 
skę lub niełaskę, ówiadczyć dobro*ziejstwa, 
albo upośledzać, zupełnie jak im się podoba, 
ez naruszenia żądnych praw i obowiązków. 
So jak inaczej wytłómaczyć rozkaz dzienny 
łenerałv Stiilpnagla ? Wydobył on jakieś, za- 
Pewne przedkonstytncyjnae, może z ozasów 
Flottwela rozporządzenie i podyktował je jako 
Prawo, obowiązujące dziś, chociaż konstytucya 
opaska, że żadna władza nie może rozkezywać 
Ywatelom z kim oni mają zawierać związki 
Żeńskie. Oczywiście nie ubiegamy się dla 
» O zaa 'oryt wychodzenia za pruskich podof- 
ay owszem wolimy, aby nie było stadeł 
Błanych pod względem religijnym i naro- 
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|dowym. Lecz czyż naprawdę w stosunku do 


nas już nie obowiązują w Prusach żadne usta- 
wy, czyż istotnie jest tam dla nas tylko łaska, 
plbo niełaska? Rozkaz jenerała Stiilpnagla nie 
jest szkodliwy, ale intencya i jej bezprawność 
oburza i daje dużo do myślenia, bo oto juź 
jesteśmy traktowani, jak ozerwonoskórcy ame- 
rykańscy, jak murzyni w Afryce południowej, 
z którymi białym nie wolno bszkarnie zawie- 
raó związków małżeńskich. Względem Wielko- 
polan staja rząd pruski ooraz wyraźniej n% 
stanowisku nie obowiązku, nodyktowanego 
przez ustawy, lecz dobrodziejstwa, którego 
swoją drogą, nie myśli okazywać. To jest stra- 
szne, bo tędy gościniec do Herodowych i Ne- 
ronowskich ozBtów. 


Skandal z ks, Filipem Orlegńskim 


Książe Filip, pretendent do francuskiego 
tronu, bawiący teraz w angielskim porcie Co- 
wes, stał się przedmiotem dziennikarskich na- 
paści w Paryżu i Londynie za czyn, którego 
prawdziweśó dotąd nie jest zbadana. Pewien 
karykaturysta francuski, p. Villette, dający ry- 
sunki do pisma Le Rire, pochwalił się był w 
towarzystwie kawiarnianem, ża ks. Filip po- 
driękował mu bardzo serdecznym listem za jə- 
go karyketury na królową Mz jej ro- 

zinę, dwór i cały naród angielski. Natych- 

miast zanotowały to dzienniki paryskie i lon- 
dyńskie, więc zaraz rozrnszano tę sprawę, jako 
dodatek do faktu, iż p. Villette właśnie tersa 
otrzymał od p. Loubsta order legii honorowej, 
co zniewoliło angielskiego ambasadora we 
Francyi p. Monson opuścić Paryż, do którego 
wrócił dopiera po liscie ministra spraw zagra- 
nicznych p. Delcassć, który zapewnił ambasa- 
dora, że cdznaczenie p. Villette nie stoi w ža- 
duym związku z jego rysunkami w Le Rire. 
Jeżeli książe Filip nspiszł taki list do ryso- 
wnika, to postąpił bardzo źle, bo najpierw jego 
rodzina, jego zmarły ojciec i on sam, jak zre- 
sztą wszyscy dynastyczni wygnańcy korzysta- 
li zawsze z serdecznej gościnności królowej 
Wiktoryi i jej państwa, a powióre, że pochwa- 
lsć drwiny z sędziwaj niewiasty i z narodu 
nie należy do czynów przyzwoitych. Książe o- 
głosił, że nie zna żadnego p. Villette i nigdy 
doń mie pisał, a powszechnie uznano że ina- 
czej też być nie mogło. Lecz teraz jednocześnie 
w paryskich i londyńskich dzie nikach podał 
p. Villette następrjący list księcia : 

„Panie! Nie mam przyjemności znać Pa- 
pa i nie wiem, jakie są pańskie polityczne 
przekonania, pomimo jednak tego zalsży mi 
na tere, aby się Pan dowisdział o mojej nej- 
żywszej dlań kyczliwości za przcę pod tytułem 
„V'la les English“ w pismie Le Rire Pańskie 
rysunki tną jak szabla i niemi pan napiętno- 
wał czoło dziedzicznych wrogów Franoyi. Po- 
driwiejąc siłę pańskiego ołówka, który tak 
świetnie odaje myśl pańską. ja, syn Francyi i 
potomek jej królów, tak dzielnie przez długie 
wioki m z Avglią, dobrze rozumiem, 
że w pańskiej piersi bije szczere francuskie 
serce i dlatego ściskem dłoń pańską i wołam: 
dziękuję! Życzliwy panu F'lip*. 

Nie znamy zwyczajów francuskiego pre- 
tendenta, sądzimy jednak, że on w ogóle nie 
pisuje do nieznajomych, zwłaszcza z takiego 
powodn, i że jeśli sam nie czuje, to wie, iż nie 
jest przyjęte dziskować tym nieznajomym za 
to, że zjadliwie cśmieszują ludzi zupełnie mu 
obaych *). Co mogło skłonicżksięcia do grubego 
naruszenia zwyczajów towarzyskich i do oke- 
zania się po prostu osobą żle wychowaną, a 
przytem taką, której nie można traktować po- 
ważnie? Zresztą, czy wiedzieł do kogo pisze i 
czy nie będzie narażony na przykrości? To 
wszystko takie proste, że musisio przyjść księ- 
ciu do głowy, stąd zaś wniosek, że chyba ta- 
kiego listu nie pisał. A w takim razie jest to 
śmiałe fałszerstwo, lecz po co? Może to zrozu- 
miemy, gdy przypomnimy sobie, że książe pod- 
ozas sprawy Dreyfusa, pcdozas sądu nad wrze- 
komymi spiskowcami, w czasie procesu księży 
Assompsyonistów i bardzo niedawno z powodu 
wyboru jen. Mercier do senatu Odezwał się pu- 
blicznie o klice panującej we i 
brudzie, któryby przedewszystkiom wymiótł, 
gdyby zasiadł na tronie praojców. Do wysoko 
rozwiniętego przemysłu politycznego należy we 
Francyi podrabianie listów ; niemi dziś się za- 
bija przeciwników, jak w wiekach średnich 
trucizną. Ale bądź co bądź jest ekandal, o któ- 
rym mówi całą Europa. 


Sprawy parlamentarne. 


Piszą nam z Wiednia, 1 marca : 

Izba poselska skończyła wozoraj rozpra- 
wy o wnioskach nagłych, stawianych z okazyi 
strejku w kopalniach węgla, odsyłając je do 
komisyi socoyalno-politycznej. Takich wniosków 
jest 9. Kilka z nich domaga się wprowadzenia 


*) Aby duó Czytelnikom pojęcie, jakiemi oby- 
dnemi gryzmołami, bez krzty talentu, wdzięku ar- 
tystycznego i poczucia przyzwoitości, można w te- 
rażniejszej Francyi zdobyć rozgłos, opiszemy tu 
w parn słowach tę karytaturę w Le Rire. — 
Na krześle siedzi prezydent republiki transwaalskiej 
Krüger, a na jego kolanach leży królowa Wikto- 
rya w tej pozie, w jakiej leżą dzieci, gdy się je 
bije w skórę. Krüger trzyma w poduiesionej pra- 
wej ręce pęk rózg i ćwiczy niemi królowę. Ten 
niesmaczny koncept zrobił rysownik jaszcze wBtrę- 
tniejszym przez to, że zawinął suknię i spodnice 
królowej, ułożywszy je w sposób grubo podkreśla- 
jący czynność wykonywaną przez Kriigera. I to się 
nazywa polityczną karykatuą! I to mogło się po- 


Franocyi, jako o = 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWI 


8 godzinnej doby pracy, inne upaństwowienia 
kopalń, jeszcze inne ustanowienia komisyi śled- 
czej. Według wczorajszej uchwały Izby, komisya 
aż do 12 b. m. ma zdać sprawę z przekaza- 
nych jej wniosków. Oczywiście komisya nie 
oświadczy się za żadnem z wymienionych po- 
wyżej życzeń, lecz wezwie rząd do gruntowne- 
go zbadania sprawy — co w imieniu gabinetu 
minister Riri zapowiedział już na po- 
ozątku strejku. O tara, aby komisya zapropo- 
nowała ustawę o Ś-godzinnej pracy, na seryo 
nie można wcale myśleć. ozoraj parlament 
angielski odrzucił podobry wniosek, w adnom 
wie europejskiem nia istnieje powszechna 
godzinna doba pracy, a zatem też nie wpro- 
wadzi jej Austrys. Na upaństwowienie zaś ke- 
palń, co po zwycięstwie socyalnej demokracyi 
mogłoby nastąpić drogą prostej konfiskaty, 
ale j obecnie wymagałoby odszkodowania wła- 
ścicieli kopalń (którzy na tem zrobiliby ró- 
wnie świetny interes, jak akcyonarynsze nie- 
których upaństwowionych kolei żelaznych) — 
nie starozy państwu środków. A zatem wodzo- 
wie socyalistyczni wobec strejkujących robo- 
tników dopuścili się przewrotnego szalbierstwa, | 
pobudzając ich 


życzenia. Zresztą w mowach posłów Demla ij 
Sohtickera wozoraj odezwały się donośne pro- 
testacye przeciwko terorystycznej taktyce so- 
cyalistów i kłamstwom, za pomocą których 
wykrzywiają opinię publiczną. Patologicznem 
zjawiskiem „socyalisty c katedry“ jest nie- 
miecko-narodowy poseł dr. Roschmann, rodo: 
wity Wiedeńczyk, ale protesor czerniowieckiej 
wszechnicy, który jak papuga powtarza znane 
teorye „socyalne*, na prawdę podkopujące 
oparty na własności historyczny ustrój spo- i 
łeczny. Rzecz ciekawa, że we wczorajszych | 


rozprawach nikt nia usiłował skomplikować | 


kwestyi strejku z kwestyami narodowościowe- | 
mi, jak to czynią pewne dzienniki. Ale w strej- 
kach nie wolno odszukiwać antagonizmów na- 
rodowościowych. Nigdzie strejki nie przybie- 
rają namiętniejszej formy, jak we Francyi, 
gdzie o narodowościowej różnicy pomiędzy ro- 
botnikami a przedsiębiorcami me ma mowy. 


Czy stworzona w roku 1897 prawica su- 
tonomioczna istnieje, czy nie? Miodoczesoy 
członkowie komisyi wojskowej wczoraj najwy- 
raźniej za pomocą manewrów obstrukcyjnych 
usiłowali przeszkodzić załatwieniu ustawy o 
poborze rekrutów. Przypominsjąg sobie dwie 
ostatnia rezolucye Koła polskiego, należałoby 
więc przypuszczać, że prawica nie istnieje jaż, 
1 ż3 mianowicie zerwane zostały wszelkie zwią- 
zki pomiędzy Kołem polskiem, które pragnie 
załatwić konieczności państwowe, a klubem 
młodoczeskim, który temu przeszkadza za po- 
mocą obstrukcyi. Pomimo tego odbyło się 
wczoraj posiedzenie komitetn wykonawczego 
prawicy, na które zostali wezwani także dele- 
gaci klabu młodoczeskiego. Chodziło o kwestyę 
wyboru wiceprezydenta lzby. Zawsze byliśmy 
zdania, że większość powinuR dopukcia do tej 
posady reprezentanta mniejszości. Naturalnie 
wychodzimy z założenis, że się życzy zabez- 
pleczenia prawidłowej pracy parlamentarnej. 
W tym razie wezwanie reprezentanta mniej- 
szośsi do prezydyum jest pożądane. Jeżeli prze- 
ciwnie chodzi o zaostrzenie walki, rozbicie par- 
lamentu itd., natenczas nie potrzeba czynić 
mniejszości źadnych ustępstw. Osoba posła 
Pradego, którego lewica desygnuje na 1-go wi- 
ceprezydenta, nie jest wole sysaputyczną. Jest 
to austryacki Chamberlain w kieszonkowem 
wydaniu. Jak Chamberlain, p. Prade uczęszczał 
tylko do szkoły handlowej, nie posiada wy- 
kształcenia akademickiego, był fabrykantem, 
wreszcie wiceburmistrzem Liberos, jak Cham- 
berlain był burmistrzem Birminghamu. Ale na 
tem kończy się analogia. Bo Chamberlain, 
ohoó samouk, stał się znakomitym mówcą i ja- 
ko minister znajduje się na drodze do odegra- 
nia roli Palmerstona, gdy p. Prade, choć także 
autodydakt, poprzestał na powtarzaniu zaścian- 
kowych i oklepanych ogólników pod etykietą 
niemiecko-narodową | W tym razie jednak | 
ba ustępuje w tył po za zasadę. Skoro niemie- 
oka lewica desygnuje właśnie Pradego, to Koło | 

olskie i katolickie stronnictwo ludowe, któ- 

rym chodzi o ułatwienie pracy parlamentarnej, 
postępuje rozumnie, oświadczając gotowość 
wybrania choć woale nie sympatycznego tego 
kandydata. 


Natomiast młodoczesi, którym chodzi o 
rozbicie Rady państwa (niektórym chodzi o 
rozbicie Austryl) nietylko nie życzą sobie 
przywrócenia prawidłowej pracy parlamentu, 
lecz pragną jak najbardziej zaostrzyć przeci- 
oiwieństwa. Sprzeoiwiają się więc także wybo- 


rowi Pradego. I to pod pretekstem, że wiedy | tania przekazać komisyi kolejowej wszystkie | 


w prezydyum nie będzie zasiadał żaden — Sło- 
wianin. Będzie jednak w niem zasiadało 
dwóch reprezentantów stworzonej w r. 1897 
większości: Fuchs i Lupul. To zupełnie wy- 
starcza. Większość ta nie powstała na naro- 
dowościowych, a tem mniej na rasowych 
podstawach. Jeżeli ktoś po za ową większo- 
ścią autonomiczną tworzy stronnictwo „sło- 
wiańskie* — to stara się Urzeczywistnió po- 
mysl nowy, nie inująvy DiG wspóluego á adre- 
sem hr. Dzieduszyukiego. My uważamy itio in 
partes pod hasłem: niemczyzny albo słowiań: 
skości, jako zapowiedź katastrofy dla Austryi, 
jak to niegdys bardzo trafnie wykazał posel 
Górski w krakowskim klubie konserwatywnym. 
Jeżeli młodoczesi pod hasłem solidarnosci sło- 
wiąańskiej spodziewają się Uzyskać poparcie Sto- 
jałowczyków, to im winszujemy. Ale nie sẹ 
dzimy, aby te argumenta mogły przesnówić do 
przekonania Koła, które jest reprezentacyą 


o wytrwania w strejku pod j 
pretekstem, że parlament spełni wszystkie ich ' 


Wschód słońca o 


K MASŁOWSKI. Zachód 


| 


podstawy kombinacyi rasowej. Takie myśli na- 

,suwają się Bam wobec wyboru 2-go wicepre- 
'zydenta, który ma się odbyć dopiero w po- 
(niedziałek i o którym w żadnym razie nie 
powinni rozstrzygać obstrukcyoniści młodo- 
czescy. 


n 


Rada państwa. 
(Telegramy Przeglądu). 

„Wiedeń 2 marce. W dyskusyi nad oświad- 
czeniem rządowem pierwszy przemawiał, jak 
jaś donieśliśmy wozoraj, p, Grabmay r imie- 
(niem wiernokonstytnayjnej wielkiej własności. 
|Powitał jako fakt znamienny to, że Czesi i 
; Niemcy potrafili spokojnia obradować uad kwe. 
styą narodowościową, oo dotychozas było nie- 
możliwa. Wiernokonstytnoyjna wielka włazzośó 
RT również an około załatwienia te- 
| go drażliwngo sporu. Program rządu posrostu 
zmusza Izbę do działslności Rik HY a je- 
śli i taraz jeszcze przostanić bezczyBną, to cą- 
ła wina spadnie na nią. Rząd zapowiada wpro- 
wadzenie bardzo doniosłych reform ekonomi- 
ocznych, poźądanem więg jest, ażeby jak naejry- 
chlej załatwić sp”ry językowe i subrać się do 
tych projektów. Od szybkiego załatwienia sporu 

czesko-niemieckiego zależ „ża parlamentu. 
Młodoczech Plaček wyrażał się berdzo 
sceptycznie o programie rządowym. Raąd po- 
winien przedewszystkiem postarać się o prze- 
prowadzenie równouprawnienia narodowości. 
Program narodowościowy Niemców , zawie 


rosmaite sprzeczności, wogóle mówca zarzuca | Izb 


Nismoom brak konsekwenoyi i moralności pu- 
licznej. Młodonzesi zasadniczo są przeciwni- 
kami obstrukoyi, jednakże obscna ich obstruk- 
cya jest tylko konieczną odpowiedzią „xa ob- 
strakcyę niemiecką. Czesi przyznają, że ani- 
szozenie parlamentu centrelnego pogorszyłoby 
sytuacyę ich narodu, ale inaczej posiępować 
nie mogą i nie zedowolą się sumemi przyrze- 
ozaniami. Z tego powodu na uprzejme zapro- 
zania prezydents ministrów mają tylko jedną 
edpowiedź: nie. 

„. Posel Pergelt oświadczył. że rząd po- 
winien sem z ząehowanie.n jak nejwiększej obje- 
ktywności przystąpić do rozwiązania kwastyi 
narodowaściowej, a mie pozostawiać załatwiania 
tego sporu roznamiętnionym strenniotwom. 

„Poseł Prade z przyjemnośzią akoeptuja 
oświadczenie prezydenta ministrów, że gabinet 
jego nie jest rządem partyjay:x. Strounnietwo 
mówcy zajmuje wobec nowego rząda stsnowi- 
sko objektywne i wyraża nadzieję, ża rząd z 
całą energią przystąpi d> rozwiązwnia kwestyi 
narodowościowej — obataja jednakże bezwa- 
runkowo przy tem, aby język niemieęki był 
ogłoszony jako język państwowy. 

P. Mikołaj W as sy l ko (Rnsin) wita program 
rządowy z radością, wyraże uznanie postano- 
wieniu rządu, aby w wałce między Czechami 
a Niemcami odegra rolę pośrednika i żąda 
aby wszystkie narodowości słowiańskie mogły 
autonomicznie swojemi sprawami zarządzać. 
Mówca wytacza liczne skargi z powodu wiel- 
kiego upośledzenia Rusinów ua Bukowinie, wi- 
ta z zadowoleniem oświadczenie prezydenta 
ministrów o uwaględnieniu kulturalnych i eko- 
romicznych potrzeb ludnoici i wyraża nadzie- 
ję, że naród ruski nie zawiedrie się w zaufaniu 
do obsenego rządu. 

Na tem rozprawę programową przerwano 
i przystąpiono do obrad nad wnioskiem ng- 
giym posła Dworzaka, postawionym jeszcze w 
ciągu poprzedniej sesyi w prawie zniesienia 
patentu policyjnego z roku 1854. Pose? D wo- 
rzak w długiej mowie uzeiadnieł negłość 
wniosku. Prezydent ministrów dr. Koerber 
przyznał imieniem rrvądu, ż8 ustawodawstwo 
policyjne wymaga pewnych reform odpowiada- 
jących duchowi ozasu. Rozpoczęto już w tym 
przedmiocie prace przedwstępne, które jednak 
jeszcze nie są ukończone. Zniesienie patentu 
może tylko nastąpić w drodze ustawy, a nie 
drogą rozporządzenie. Rząd dołoży starań, aby 
ednośne prace jsk najrychlej były ukończone 
(oklaski). 
Na tem dyskusyę przerwano, Poseł Wolf 
uskarżał się, że w żadnej komisyi grupa Sohö- 
leierowców nie ma swoich przedstawicieli i 
wniósł, aby do komisyi socyalno-politycznej 


powołano wszystkich tych posłów, którzy wy- | 


stąpili z wnioskami nagłymi w sprawie strejku 
górników. Następnie p. Wolf wniosek ten o 
tyle zmienił, że żądał, aby komisyę socyalno- 
polityczną powiększono jeszcze o 8 członków. 
Wniosek ten Izba ogromną większością głosów 
odrzuciła. Za wnioskiem głosowali tylko Schó- 
jnererowcy 1 niemiecka partya ludowa. 
Następnie uohwalono bez pierwszego oty- 


wniesione przez rząd przedłożenia doty 
budowy nowych lini kolejowych. 

„ Z wniesionych wozoraj interpelacyj wy- 
mieniamy interpelacye p. Stapińskiego w spra- 
wie praktyk konfiskacyjnych w Galicyi, w 
sprawie zanieczyszczania rzek przez trujące 
odpływy z fabryk, tudzież w sprawie zniesie- 
nia obecnie obowiązującej ustawy gminnej w 
powiecie wielickim. Posel Taniaczkiewiez in- 
terpelował w przedmiocie podwyższena kon- 
gruy dla księzy ruskich. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o 
godz. 3 ej po południu. 


czące 


Wiedeń 2 marca. Komisya socyalno* | 


polityczna obradowała wczoraj wieszorem 
nad 'nagłymi wnioskami w sprzwie strejku 
górników węglowych i wybrała subkomitet dla 
narady nad skróceniem ozasu pracy dziennej, 
Subkomitet uchwalił przesłuchać 24 rzeczo- 
znAaWCÓW, & to zarówno œ grona przed.iębior- 


dobać księciu orleańskiemu| W tem on wrzekomo sławnego w dziejach narodu, nie zaś jakiejś! ców jak robotników, których zamierza zapro: 


ujrzał szczere francuskie uczucie rysownika | 


| pozbawionej wszelkiej bistoryczno - politycznej | mó z różnych rewirów, objętych bezrobaciam, 


Rok 1900. 


SEŁOSZERIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Kjensya dzienników Sokołowskiego wo Lyiwia 
Posni Hausmann 1. ©. 
Ceny ogłoszoń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stranicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem * 6 h. 
koresp. prywatna ka „ SD 
(Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo 


n 


sa 


g. 6 m. 47 
n 5 m, 40 


Długość dnia golzin 10 m. 58 
Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 
m" IBIS RAY 

Komisya wojskowa obradowsła wrzo- 
raj dalej nad ustawą o kontyngencie rekrute. 
P. Stolberą wniósł o zamknięcie dyskusyj, na 
co komisys zgodziła się. Do głosu zapisanych 
jest jeszore 12 mówców. Następne posiedzenie 
dziś przed południem. 

Komisya podatkowe obrądowała nad 
zmienioną przez Izbę panów ustawą, modyfi- 
kującą postanowienia podatku rentowego i w 
końcu przyjęła nuetawę w pierwotnem ” brzmie- 
niu, uchwslonem przea Izbę posłów. 4 

Klub konserwatywnei wielkiej 
posiadłości pozostawił — wedle wydanego 
komunikatu — decysyą oo do wyboru I wise- 
prezydenta Izby posłów, komitetowi wykona- 
wozemu prawicy. Klub uchwalił głosować ze 
ustawą o kontyngencie rekruta, jako sprawą 
nie posiadającą politycznego znaczenia. Dalej 
uchwalił klub nie brać udziału w dyskusji 
nad deklaracyą rządową, natomiast zaznaczyć 
w toku obrad, że klnb gotów jest popierae 
s oałym naciskiem p'zedawasystkiere ekono- 
miozny program rządu. 

Klub katoliokiego stronniotwa 
ludowego uchwalił nie braó udziału w obra- 
dach nad deklaracyą rządową. Zastrzegając so- 
bie postępowanie ściśle wedle wszystkich pun- 
któw swtjego programu, klub gotów jest po- 
piera rząd z całym naciskiem w usiłowanisch, 
zmierzających ku uruchomienią parlamentu. 

Wiedeń 2 marca. Jak donosi Fremdenblatt 
klub Słowieńoów uchwalił głosować przeciwko 
kandydaturze Pradego na I wiceprezydenta 


y: 4 y 
Jak slychaó wybór ten odbędzie się w 
środę 7 bm. 


Heller, czy Pawlikowski? 


Po ostatecznem uchwalaniu przez Radę 
miejską formy, w jakiej będzie prowadzony 
nowy teatr we Lwowie i po mstanowieniu 
szczegółowych warunków dla przyszłego przed- 
siębiorcy, przybrała sp'awa teatralna x chwilą 
rozpisania kenkursu na dyrektora, widome 
kształty. 

Rozchodzi sią abesnie, któremu z wapół- 
ubiegających sią kandydatów ma być powie- 
rzone kierownictwo nowego przybytku sztuki, 
który z uich daja nejlepsza rękojmie prawidł»- 
wego prowadzenia rrzedsiębiorstwa, nie tylko 
z uwzględnieniem zysków matervalnych, ala 
przy równoczesnem baczeniu na poziom arty- 
styczny tej pierwszej soenv polskiej. 

Sprawa wkracza obecnie w granice kry- 
tyki już nie rzeczowej, ele czysto osobistej, to 
też, chcąc oświadczyć sią za jedoym z kandy- 
datów, należy poddać sumiennemu a prze- 
dawszystkiem na nozciwej podstawie 
opartemu rozbiorowi krytycznemu dotycheza- 
sową działalność obu kompstsntów, między 
którymi rozegra się walka, ponieważ inni, je- 
żeli się nawet ziawią, nie zaważą na szali, po- 
czem. już wniosek ostatecznyj sam z siebie wy- 
płynie. mhe i 

Przystępujemy zatsm do tej oceny spokoj- 
nia i objektywnie.. tylko fakta niech przema- 
wiają w tej sprawie i na nich oprzemy oały 
nasz wywód. 4 

A wie: Heller lub Pawlikowski? 

Pierwszy od lat czterech kieruje sceną 

| skarbkowską, drugi przez lat szetó kierował 
teatrem krakowskim.—Żeby wyczerpać wszyst- 
ko to, co zasługuje na uwzględnienie, należy 
przedewszystkiem rozsjrzeć się w warunkach, 
w jakich obydwaj kandydaci pracowali, każdy 
ma s*enie, powierzonej jego pieczy. 

Zaczynamy od Lwowa, - 

Cofpąwsz7 się pawiecią o całe pół wieku, 
t. j do początku drugiej połowy ubiegłego 
stulecia, widzimy ža teatr skarbkowski prze- 
chodził w tym  pięódsiezięcioletnim okresie 
z rąk do rąk 18 razy, a mianowinie: 

W latach 1850 do 1857 był dyrektorem 
śp. Chełchowski, po nim przyszła spółka No- 
wakowski i $mochowski. od których objął testr 
Adam Miłaszewski. Po Miłaszewskim prowadziło 
przedsiębiorstwo Towarzystwo przyjsoiół sceny, 
następnie spółka Ostner i Łoś później spółka: 
Hubert, Łednowski i Woleński, dalej Jan Do- 

brzański, potem Dobrzański i Tański, znów 
| Dobrzański Jan i Staniaław, w r 1881 pono- 
| wnie Adam Miłaszewski, w r. 1883 Jan Do- 
(brzański, nastęsnie Celina Dobrzańska i Nie- 
;wiadomski. dalej Dobrzańska i Henryk Nvy- 
į dłowski, od nich obiął teatr Władvsław Barącz, 
! po nim przyszedł Mieczysław Sobmitt w spółce 

dłowswim nareszsie Szydłow= 


;z Henrykiem Szy AR 
ski i Przybylski, Bandrowski i Heller, a od 
1899 sam Haller. 


f kwietnej niedzieli (er, ' 
' Zmieniali się dyrektorowie jak w kalej- 
f doakopie i oprócz sp ki Nowakowski i Smo- 
|chowski oraz Adama Miłaszewskiego, którzy 
i zarobili coś na przedsiębioratwie, wszyscy inni 
ogi na głową (Heller nie wchodzi w re- 
chubę, prniewsk nie zakończył jeszcze w tej 
| chwili przedsiębiorstwa). 
Śp. Jan Dobrzański przagospodarował na 
* teatrze: Gazetę Narodową, drukarnię i Urytwę, 
| majątek ziemski prawie stutysięcznej wartości, 
į pozostawiony mu w spadku po bracie, z któ- 
jrego zaledwie kilka tysięcy uratowano dia 
dwojga wnucząt po nim pozostałych. Barąaz 
stracił cała swe mienie i majątek najbliższej 
swej rodziny i dziś zarabia lekoyami i wieczor- 
kami na własne utrzymanie. Spółka Cetuer i 
i Ers utopila ckoło stu tysięcy w jednym roku, 
Woleński i Ładmowski spłnosli dziesiątki lat 
{dlugi zaciącniete w czasie kilkumiesięoznego 
i trwania ich dyrekcyi, „Schmitt wycofał się 
|w czas, laeg nie bez dotkliwych strat, a iak 
| wyszedł śp „Sw Szydłowski, to wiemy po 
` jago fatalsym kożcm. 


szer | rz M 


Z tego krótkiego szkicu wynika jak na 
dłoni, ża prowadzenie teatru we Lwowie to 
no w którym ścierają się fortuny, zdrowie 
1 siły. 

Zapyta ktoś, jak to możliwe, ażeby w mie- 
cie przeszło stutysięcznem, przy istnieniu pra- 
wie monopolu teatralnego, nie mógł się utrzy* 
maó jeden jedyny teatr ? Odpowiedź na to łatwa. 

Lwów zepsuty na punkcie sztuki sceni- 
cznej, ma wygórowane wymagania i albo na- 
leży mu dać coś nsjlepszeg”, a to słono ko- 
sztuje, albo odwraca się od teatrn i sala świeci 
pustkami, Czem się jednak Lwów tak rozgry- 
mazil na punkcie teatru ? 

Po rok 1872 istniał w gmachu skarbkow- 
skim obok polskiego także teatr niemieeki, 
wyposażony daleko idącymi przywilejami. Grał 
220 dni w roku, gdy polski rozporządzał tylko 
111 dniami. Pobierał subwencyi 48.000 zł., gdy 
polski miał w te czasy wszystkiego razem 
10000 zł. Dyrektorowie niemieccy utrzymy- 
waliądramat, komedyę, operę i operoi, a nie 
było artysty światowej sławy, któryby nie wy- 
stępywał choóby tylko gościnnie na niemieckiej 
scenie we Lwowie, np. Sonnenthal, Lowińsku, 
Krastel, Baudius-Haase itp. w dramacie; w operze 
Carrion, Nodein, Roget, Adama, Rokitańsky, 
Hablawetz, Patti, Pegay, Murska, Müller, Son- 
theim itp.; w operetce Greistinger, Głallmayer, 
Fischer-Swoboda itp. Na polskiej scenie grywali: 
Modrzejawska, Aszpergerowa, Jan Króhkowski, 
Rychter, Ładnowski, Wilkoszewski eto., wystę: 
pywała z swojem towarzystwem 
1 Judio, a śpiewali: Kochańska, Muller-Cze- 
chowska, Jakowicka, Mierzwiński, Bandrow- 
ski, Myszuga. Floryański, z oboych śpiewaków: 
Arnoldson, Bianca Donadio, Gabbi, Frappoli, 
Terauoci itp. 

Publiczność polska chadzała na te wy- 
stępy i oóż dziwnego, że przywykła do dosko- 
nałości i wyrobiła sobie gast wysoce estet 
czny. Takich smakoszów nie można było na- 
stępnie zbyó czem bądź, więc dyrektorowie 
sceny polskiej musieli się starać albo o ensembl 

ierwszorzędny albo zadowolić się skromnemi 
aboan Średniej miary nie można było tu 
zastogowaó i stąd wieczna kłótnia między do- 
chodem a rozchodem, a w następstwie nie- 
uniknione straty. Widzieliśray świetne przed- 
stawienia we wszystkich trrech działach za 
pasi dyrekcyi śp. Jana Dobrzańskiego, a 


yliśmy niestety świadkami ostatniej mizeryi 


stracił z powodu wygórowanych gaż personalu 


i sbytkownych wkładów na wystawę, Przybyl- ; 
ski i Szydłowski z powodu stałych pustek w 


teatrze i zaniedbania posuniętego do ostata- 
ornych granio. 

z powyższego wypływa, że utrzymanie 
się na powierzchni równowagi budżetowej w 
lwowskim teatrze należy do nader trudnych 
zadań i potrzeba niezwykłego sprytu, szalonej 
energii 1 niespożytego nakładu pracy obok 
zasobów materyalnych , %eby podołać przeci- 
wnościom, zadowolić publiczność i uchronić 
się od ruiny finansowej. Przypatrzmy się teraz 
warunkom istnienia teatru w Krakowie. 

Od r. 1850 po rok 1899 miał Kraków 
pięcin dyrektorów: Śp 
1863, (Miłaszewski był tylko rok jeden, 
objąwszy teatr lwowski musiał ustąpić z Kra 
kowa), A Skorupka do r. 1872, a następnie 
Stanisław Koźmian, Glickson i Tadeusz Pawli- 
kowski. A więc w tym samym okresie, w 


| 
i 


biorców teatralnych, w Krakowie było ich tyl- 
ko pigoiu. 

Z tyeh pięciu krakowskich dyrektorów / 
zostawił Pieiffer pokażsą fortunkę swej żonie, 
nio nie stracił, Koźmian robił świetne interesa, | 
Glickson zrobił majątek, a tylko jeden Pawii- 
kowski poniósł zuaczne straty. 

Miał wprawdzie i Kraków do roku 1863 
swój teatr niemieski, ale nie był to wcale nie- 
bezpieczny konkurent, bo nie wiele się różnił 
od lichych trup wędrownych i dyrektorowie 
niemieccy wcale się nie silili na rozpieszczenie 
gustu publiczności. 

Polski teatr utrzymywał tylko dramat i 
komedyę, bo próby wprowadzenia operetki, 
czynione przez Skorupkę, dały ujemne wyniki. 
Stanowisko zaś krakowskiego dyrektora jest 
nadto dlatego korzystne, że Kraków zawsze 
miał i ma po dxiś dzień tłumy przejezdnej pu- 
bliczności, przeważnie z za kordonu, która 


| 


kowie, żeby być w teatrze. 

Roczny budżet gażowy we Iuwowie od 
roku 1873 nigdy nie wynosił mniej niż 
140.000 zł. a od roku 1896 dochodzi stale do 
180.000 zł. oprócz honoracyi od występów ka- 
żdego artysty i z wyłączeniem opłaty solistów 
oper, która wynoszą przeciątnie około 32000 
zl. w każdym sezonie. Budżet zaś gażź w Kra- 
kowie w najświetnisjszych Gzasach nie wyno- 
sił więcej niż 70.000 zł. rocznie, a w ostatnich 
trzech latach nie dochodził nawet do 60.000 
zł., oczywiście prócz takich samych honoracyi 
jak we Lwowie. 

Ponieważ według przyjętego i na do- 
świadczeniu opartego systemu _ obliczania 
wszystkich wydatków w teatrach w ogóle, 
za normę przyjąć mońna, że koszta prowadze- 
nia teatru wynoszą: sumę rocznych gaź po- 
większoną o 560%, tytułem innych kosztów, 

rzeto wynosiły te koszta w ostatnich kilku 
atach we Lwowie 180.000 zł. -+- 90.000 zł. -+ 
32.000 sł. (soliści opery) = 302.000 zł, w Kra- 
kowie : 60.000 zł. + 30.000 zł. = 90.000 zł. Na 
pokrycie tych wydatków miał Lwów 380 
przedstawień, a Kraków około 250 razem 
u popołudniowemi w obydwu miastach. Sub- 
wencyi Lwów dostawał rocznie 29.000 zł. a 
Kraków 12000 zł. O tę subwenoyę zmniej- 
szyły się wydatki ogólna w obydwu teatrach 
tak, że Lwów mieł do pokrycia z dochodów 
widowisk 273.000 zł. a Kraków 78 000 zł. 

Dla zaspokojenia więc wydatków swoich 
musiałby przedsiębiorca teatralny we Lwowie 
mieć przeciętnie z każdego przedstawienia po 
118 zi, a w Krakowie po 312 zł. 

Jakkolwiek Kraków nie ma tyle ludności 
60 Liwów, to jednak publiczności teatralnej ma 
prawie tyle co i Lwów, przypusómy jednak, 
śe pomiędzy stałymi mieszkańcami miasta ma 
o jedną trzecią mniej, to różnicę pokrywa tam 
w znacznej części publiczność przejezdna. 
A zatem siła kontrybucyjna publiczności na 
rzecz teatru jest w obu miastach prawie jedna- 
kowa, wszelako wydatki na utrzymanie 
teatru we Lwowie wynoszą x górą dwa 
razy więcej niż w Krakowie i tutaj znaj- 
dujemy rozwiązanie zagadki, dlaczego przed- 
siębiorcy teatralni w Krakowie porobili ma- 
jątki, a ich koledzy we Lwowie potracili na 
teatrze fortuny. 

Raekliśmy powyżej, że z dyrektorów 
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Przekazy 
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| Pawlikowskiego w 


| jeszcze nie utartych, 


za spólki Szydlowski i Przybylski. Dobrzański | zAniechane tory. Forsowano jesrcza tylko efe- 


j wprost wstrętne, jak: „Gbetto* 
| 


| uchwytne jak 
| wprawdzie publiczność wydobyte z pyłu sztu- 


| które w zwycięskim pochodzie 


. Juliusz Pfeifer do r.| 
bo ; 
| lość, która co prawda ujawniła się podczas go- 


którym we Lwowie było ośmnastu przedsię- | 


krakowskich jeden tylko p. Pawlikowski stra- 
cil na teatrze, a fama niesie, że stracił prze- 
szło sto tysięcy reńskich. Dlaczego p. Pawli- 
Ea stracił, to chyba on sam musi wiedzieć 
najlepiej, nam się jednak wydaje, że wobec 
| warunków, w jakich objął i prowadził przez 
„lat 6 teatr krakowski 1 biorąc za podstawę 
(wyniki finansowe czasów poprzednich powi- 
nien był zarobić a nie stracić. Grał w nowym 
| budynku, urządzonym z komfortem, rozpoczął 
'przedsiębiorstwo z gotówką, miał opinię zns- 
'komitego snawoy teatru, odebrał od swego po- 
przednika kompletny personal złeżony wzoro- 
wo, zgrany z sobą przez szereg lat z gotowym 
| repertuarem... słowem wszystko składało się 
wyjątkowo szczęśliwie, by zapewnić przed- 
| siębiorcy jak największe powodzenie weta- 
ryalne. 

Porównajmy teraz stosunki teatru lwow- 
skiego w chwili objęcia go przez Hellera i 
Bandrowskiego. Z diecie gmachu skarbkow- 
skiego przez tę spółkę podniesiono czynsz naj- 
mu x 2.000 sł. na 17.000 zł, personal nie był 
płacony przez poprzednią dyrekoyę, tyranizo- 
wanie wybitniejszych a więc droższych arty- 
stów przerzedziło szeregi możliwego ensemblu 
więcej niż przez połowę, operetkę rozpędzono 
zupełnie, repertuar obracał się w ściśle zam- 
kniętych granicach sztuk ogranych, jednego 
guidena nie włożyła poprzednia dyrekoya w 
nową wystawę, pozrywała umowy z ajentami 
dostarczającymi nowości, gdyż nie płaciła im, 
słowem prowadzono dewastacyjną gospodarkę 
,na całej linii, jak gdyby się zawzięto na roz- 
| pędzanie nawet a resztek drużyny artysty- 
| cznej, która związana lokalnymi lub rodzinny- 
mi stosunkami treymeła się jeszcze we Lwo- 
wie, Każdy przyzna, że stosunki wo Lwowie 
t były zupełnie odmienne i o wiele trudniejsze 
| niż te, w których do A ERO budynku teatral- 
|nego wszedł p. Pawlikowski w Erekowie. — 
Tymczagem krakowski teatr objęty przez p. 
najszczęśliwyzych warnu- 
wóch latach chylić ku 


s 


| 
kach, zaczął się juč po 


'apadkowi, a to od ustąpienia 4. p. Lubioza. 


Połowa najlepszych sił opuściła nowy teatr 


| krakowski, ne innych scenach szukając odpo- 


| 
| 
i 


wiedniejszych warunków dla swej pracy. Re- 
pertuar z początku wzorowy i układany z pe- 
wnym systemem, zeszedł na manowce, błąka- 
jąo się dorywczo po różnych nowych drogach, 
albo schodził na dawno 


ktowną i może nawet za zbyt kosztowną wy- 
stawą. Miejsce racyonalnych podstąw kierowa- 
nia teatrem zajął kaprys i dziwny jakiś npór: 
„iść na przekór wszystkim, nawet własnemu in- 
teresowi.* Tym pobudkom przypisać należy, 
że wystawiano w teatrze krakowskim rzeczy 
lub utwory 
p. Przybyszewskiego, sztuki tak liche jak 
nIruteń*, „Izia*, „Bartel Turaser*, wprost nie- 
„Lwia uoztą* it. p. Widziała 


ki Sheridans, ale bez jakiejś głębszej myśli 
wybrane, natomiast nie miała sposobnośni a- 
poznać się z arcydziełami ostatniej chwili, 
przebiegły 
pierwszorzędne sceny całego świata i były wy- 
siawione we Lwowie. 

Ów przechwalany sposób zgrania się ar- 
tyatów teatru krakowskiego w harmonijną oa- 


ściny trupy krakowskiej we Liwowie — nie 
był chlebem oodzieenym w Krakowie. Do 
Lwowa przyjechali Krakowianie z repertuarem 
ówiczonym ku temu wyłącznie celowi przes 
kilka miesięcy i ukazali się nam w swej „od+ 


,świętnej szacie“; zupelnie inaczej wyglądała ta 


br. Skorupka wydawał bardzo wiele, a jednak | 


całość i to zgranie się u siebie w domu. P, Pa- 
wiikowski w ciągu lat 1897 i 1898 bywał go- 
ściem w Krakowie, zjawiał sią na dwa lu 
trzy dni i znów nie widziano go kilka tygo- 
dni a nawet miesięcy ; teatr zaś prowadził się 
sala m raczej pohali go ertyści z pracowit 

swym reżyserem p. Solskim. Jeżeli więc udat- 
ne były przedstawienia dane przez artystów 


; krakowskich we Lwowie, to wszystko to było | Warszawianka, Widziadło, Wąsy i peruka, 


zasługą artystów i reżysera p. Solskiego. 


Nie dziwió się więc, że publiczność kra- |Z dobrego serca, Z Przemyśla do Przerowa, 


kowska wychowana w chlubnej tradycyi swego 
teatru, patrząc na taki upadek instytucyi, ma- 


jąc przed sobą rozbity i zdekompletowany per- 


| sonal, repertuar wprost odpychający, odwróciła 


się od sceny i raczej wolała omijać ten przy- 
bytek muz, aniżeli gorszyć się i irytować za 


ją i ostatnie dwa lata świecił stale pustkami, 
które posłużyły Krakowianom do urobienia 
przysłowia : „pusto tam jak w naszym teatrze”, 

Tak wyglądał teatr krakowski za dyre- 
koyi p. Pawlikowskiego i Rada miasta Kra- 
kowa niejednokrotnie wytykała mu to w 
swye 
wiązaniem kontraktu, ale te upomnienia nia 
odnosiły skutku. — Oto mniej więcej bilans 
działalności teatralnej p. Pawlikowskiego, je- 
dnego z kandydatów o teatr lwowski. 

Drugim kandydatem jest Ludwik 
Heller. 

W marcu 1896 dowiedział się Lwów, że 
ubikacye teatralne w gmachu skarbkowskim 
wydzierżawili od p. Lityń*kiego pp. dr. Ben- 
drowski i Ludwik Heller i że w kwietną niə- 
dzielę 1896 spółka ta obejmuje kier"wnictwo 
sceny lwowskiej, Nikt nie wiedzisł kto oni, 
bo oprócz pobieżnej wieści, że ci panowie pro- 
wadzili w poprzednim sezonie letnim stagione 
operową w Krakowie, który to eksperyment 
miał wypaść pomyślnie z*równo pod względem 
artystycznym jak i materyalnym dla przedsię- 
bioroów, nie słyszano do tej pory nic o 
działalności tych panów na niwie polskiej satu- 
ki dramatycznej. 

, A jednak publiczność i prasa przyjęły tę 
zmianę w prowadzeniu lwowskiego teatru na- 
der życzliwie, może jedynie z tego powodu, 
że ostatnie chwile ustępującej wówczas dy- 
rekoyi „Szydłowski i Przybylski“ wprost wy- 
pędziły publiczność z teatru i nie gorszego 
nie mogło po nich nastąpić. Spólnicy ei wzięli 
się do roboty z energią i zapałem. Na pocze- 
kaniu skompletowali rozbity personal dramatu, 
sprowadzili pp. Żelazowskich, oddając artysty- 
czne kierownictwo w pracowite ręce Romana 
Żelazowskiego , zaangażowali pp. Siennicką, 
Fiszera, Jaworskiego, Zboińakiego (który nie- 
stety rozchorował się u przyjazdem do Lwo- 
wa i nie dźwignął się więcej z łoża boleści), 
Wostrowskiego, Kliszewskiego , Nowackiego, 
Antoniewskiego, zastęp sił młodszych uzupeł- 
nili pp. Ogińską, Nałęczanką, Modzelewskie- 
mi, Rożańskimi, Połęcką, Jastrzębcówną, Głot- 
towt, Olszewskim i t. p. Sprowadzili napo- 
wrót operetkę, tułającą się na prowincyi pod 
dyrekcyą Myszkowskiego, którą uzupełnili za- 
angażowaniem pp. Bohusównej, Kliszewskiej, 
Lelewicza, Malawskiego i t. p. Orkiestrę po- 


b dówki, Nowy dziennik, Popychadło, Przed ślu- 


sk muz, ' Belweder, Bracia Lercha, Bunt Napierskiego, 
zatrzymuje się bodaj na dzień lub dwa w Kra- |SWoje pieniądze. Teatr krakowski wystraszył, my noone, Ciepła wdówka, Dramat jednej | 


h upomnieniach, grożąc ma nawet roz-j Ha-ka-te, Izrael na puszczy, 


na Berlin Londya, Paryż i inne 
miejsca zagraniczne wydsja 


PRZEGLĄD z dnia 3 Marca 1900. 


większyli z 28 osób do kompletu 42, a chóry 
z 26 osób na pięćdziesiąt kilka i wystąpili w 
zimie, pierwszego zaraz roku z ensamblem 
opery, jakiej Lwów niesłyszał w tak dobra- $ 1 
nym komplecie nawet za najpięknięszych swych | beoną dyrekcyę za wystawienie drastycznej far- 
dni. Zaprowadzili zupełny przewrót w dotych- | sy: Ładny zastępca — a jakie oburzenie wy- 
czagowem traktowaniu sztuk pod względem | wołało w Krakowie zarówno w prasie jak u 
(wystawy i bez różnicy czy to operę, operetkę | publiczności i w komisyi teatr»lnej za wysta- 
lub dramat dawali w szacie, możliwie najpię- | wianie przez p. Pawlikowskiego takich rzeczy 
kniejszej. Nagminnie panujące wa Lwowie |jak: Nowe Ghetto, Przybyszewskiego Dla szczę: 
spory i utyskiwania artystów na dyrekoyę z | ścia, Ronikera Zgaszeni, Chłopska polityka itp.? 
powodu niewypłacania gaży przestały istnieć Na tem wyczerpaliśmy nasz wywód, a 
i w pierwszych zaraz tygodniach swego kie- | zestawiwszy wszystko za i przeciw bez namy- 
| rowniotwa dokazali obaj ci przedsiębiorcy nie» | słu oddajemy nssz głos p. Hellerowi, oparoi na 
mal cudu, że publiczność, która całe dwa lata | czteroletniej jego działslności, pewni, że dorósł 
uciekała od teatru, zaczęła się licznie groma- | zupełnie zadaniu prowadzenia z dodatnim wy- 
dzić i jak wiadomo, od ezterech lat stale wy- | nikiem stołecznej sceny — czego nie możemy 
wypełnia widownię. Prasa zachowywała się w | powiedzieć o p. Pawlikowskim, opierając się 
początkach z pewną rezerwą a wobee nowej dy- | na jego sześcioletniej gospodarce w teatrze kre- 
rekcyi, były nawet chwile, gdzie może za dra- | kowskim. 

MA A RO. pna ale. nigdy — 

z powodów jej działalności artystycznej, lecz e 

z Paye ondik nieporozumień czysto Rada miasta Lwowa. 

Lwów, 2 marca. 
Rozpoczęciu posiedzenia wezorajsz w 

goląbka, Bracia Lerche, Cud dziewica, Cień 

Czy wurto ?, Chłopska polityka, Damy i huza- 

ry, Dziewiczy wieczór, Dom otwarty, Dla szczę” | 

ścia, Dożywocie, Damaxy, Emigracya chłopska, 

Gwiazda Syberyi, Geldhab, Grdzie szozęście, 

Gęsi i gąski, Gwałtu co się dzieje, Hardo du- 

sze, Horsztyński, Hsłota, Jowialski, Jojne Fi- 

rułkes, Izia, Intratna posada (Łapownicy), Jak 

było?, Karpaccy górale. Kula u nogi, Kwiat; 

pleśni, Karykatury, Kościnszko pod koda 

mi, Królowa Jadwiga, Krytycy, Lelewel, Mał- 
| ka Szwarzenkopf, Maciek Samson, Miłość, No- | 
we Ghetto, Na wyżynach, Niewolnice z Pipi- 


teatr narodowy, a p. Heller publiczność 
rozoperetkowuje. Tymczasem rzecz się ma od- 
wrotnie. 

We Lwowie rzucono się raz jeden na o- 


| 


wyrównały ku zapełnemu obopólnemu zado- 
woleniu. Od trzech lat prawie cieszy się obe- 
cna dyrekoya niepodzielnem uznaniem całej 
miejscowej prasy bez wyjątku, a nawet te pi- 
sma, które w myśli własnych poglądów w 
dobrej wierze choiałyby widzieć w nowym 
budynku nie Hellera lecz Pawlikowskiego, 
nie odmawiają pierwszemu tego, co mu się 
słusznie należy za jego dodątnią pracę oko- 
ło sceny. MA . 

Wyniki osteroletniej dyrekcyi Ludwika 
Hellera dadzą się . streścić w następujących 
punktach : 1) Rozbity i «dekompletowany per- 
sonal postawił na wyżynie godnej teatru sto- 
łecznego. (Obeony skład personalu lwowskiego 
teatru wraz ze służbą liczy 256 osób). 2) Dał 
scenie lwowskiej taką wystawę w dekoracyaoh, 
meblach, garderobie i innych akcesoryach, że 
może obecnie konkurować z pierwszorzędnymi 
teatrami europejskimi. 3) Wszystko, ookolwiek 
pojawiło się na scenach światowych godnego 
wystawienia, wprowadził na repertuar lwow- 
skiego teatru. 4) Poczestne miejsce zostawił 
repertuarowi oryginalnemu i utworom patrya- 
tycznym. 5) Przyciągnął i pozyskał stale pu- 
bliezność dla sceny. 6) Zbudował trwałe pod- 
stawy dla bytu sceny narodowej. 7) We 
wszystkich kierunkach ujawnił najlepsze chę- 
ci i złożył dowody niespożytej energii i rze- 
telnej pracy. 

Moglibyśmy na tem zakończyć nasze wy- 
wody, gdyby nie wzgląd na jedną okoliczność, 
wyzyskiwaną przez przeciwników p. Hellera. 

Jest to bezpodstawnie rzucany zarzut, że 
obecny dyrektor teatru lwowskiego rozope- 
retkował publiczność, lub że karmi ją farsami, 
zaniedbując poważny repertuar, podozas gdy 
w Krakowie repertuar jest idealny. Aby wy- 
kazać bezpodstuwność takiego zarzutu, wystar- 
Gzy zestawie repertuar obydwu teatrów w o- 
kresie trzechletnim 1897, 1898 i 1899, 

W tym okresie obejmował oryginalny rə- 
portuar w Krakowie następujące sztuki: 
Artykuł 264, Baby, Bunt Napierskiego, Biała 


osobistej natury, które się jednak wyjaśniły i 
ego 
czas przeszkodziło t. zw. koło Eara iki, 


które do godziny 7/, obradowało poufnie nad 
sprawą nowej pożyczki. 

Po otworzeniu posiedzenia plenarnego, za- 
interpelował prezydenta p. Walichiewioz, 
co się dzieja z wypracowaniem stątutu dla 
miejskiej Kasy oszczędności, któryto statut 
ma byó przedłożony do 1 kwietnia, a p. inter- 
pelant pragnie, ażeby doniosła ta sprawa nie 
była w nieskończoność odraczaną i by miejska 
Kasa oszczędności bodaj z początkiem r. 1901 
weszła w życie. 

Prezydent odpowiedział, że przed 
dziesięciu dniami z taką samą interpelacyą 
odniósł się do p. dra Byka i otrzymał odpo- 
wiedź, że materyały do ułożenia statutu już są 
zebrane, a komisya w ciągu marca zapewne 
zdoła go uchwalić. 

Przystąpiono do porządku dziennego, t. j. 
do sprawy zaciągnięcia nowej pożyczki w kwo- 
cie sześciu i pół miliona koron na dokończe- 
nie inwestycyi miejskich. 

Pod względem formalnym zabrał najpierw 
głos p. Riedl i wniósł o zarządzenie posie- 
dzenia ponfnego, aby swobodnie porozumieć 
się w niektórych szczegółach, które nie kwa- 
lifikują się do dyskusyi publicznej. 

P. Rawer oświadczył się przeciw te- 
mu wnioskowi, wychodząc z tego stanowi- 
ska, iż sprawa gospodarki gminnej powinna 
być jawną. 

P. Waliohiewioz poparł wniosek p. 
Riedla, przedstawiając, że w każdem gospo- 
darstwie, a nawet publicznem, są sprawy, któ- 
re wymagają czasowo pewnej dyskrecyi. 

,P. dr. Maryański również poparł 
wniosek p. Riedla, wskazując na to, że kwe- 
stya pożyczki będzie i tak na porządku dzien- 
nym posiedzenia publicznego, a wniosek p. 
Riedla dąży tylko do należytego przygotowa- 
nia tej sprawy. 

P. Rawski oświadczył się za poufnem 
porozumieniem się, które nie będzie sta- 
nowiło żadnego kroku decydującego i nie spro- 
wadzi samo przez się żadnej uchwały. 

W głosowaniu wniosek p. Riedla uchwa- 
lono niemal jednogłośnie, a na życzenie p. 
Romanowicza, stwierdził p. Prezydent, 
że we wniosku p. Riedla chodzi jedynia o po- 
ufne porozumienie, nie zaś o powzięcie jakiej- 
kolwiek uchwały, wpływającej na stan finan- 
sów gminy. 

Po godzinie w pół do 8-mej rozpoczęło 
się posiedzenie poufne i trwało do godziny 10, 
poczem — z powodu spóźnionej pory — zosta- 
ło odroczone do dzisiaj. 


KRONIKA. 


Lwów 2 marca. 
Papież Leon XIII skończył dziś 90 lat życia, 
Z tego powodu odbyto dziś we wszystkich kato- 
lickich świątyniach na całym Świecie nabożeństwa 
na intencyę Wielkiego Starca. Oby Mu Wszechmo- 
ony dał jeszcze długie lata w czerstwem zdrowiu 
żyć i pracować na chwałę Kościoła ! 

List Sienkiewicza do baronowej Suttner. Baro- 
nowa Snttner, głośna rzeczniczka międzynarodowego 
pokoju, autorka znanej powieści Waffen nieder! 
rozesłała do szczupłego grona wybitnych europejskich 
pisarzy i myślicieli prośbę o podpisanie humanitar- 
nej odezwy z powodu wojny w Afryce południo- 
wej. Odezwa napisana w imieniu „najlepszych przy- 


bem, Przeor Paulinów, Przekupka krakowska, 
Rozbitki, Śluby panieńskie, Szklana góra, Spra- 
, wa kobiet, Śnieg, Szaławiła, Stary mąż, Śpiący 
i rycerze, Szwaczki, 'Truteń, Turniej, Tamten, 
| Ułuda, Wędrowna muza, Westalka, W sieci, 


Wspomnienie, Wesele Fonsia, Żabusia, Żydzi, 


złote kołnierze (Wielkie figury), Zgaszeni, Za- 
ezarowane koło. 

We Lwowie zaś składał się repertuar ory- 
ginalny z następujących sztuk: Adam i Ma- 
ryla, Amulet, Baby, Bawidełko, Bzy kwitną, 


nocy, Dzika różyczka, Damy i huzary, Damazy, 
Dom otwarty, Dwaj złodzieje, Dwie blizny, 
Dziewiczy wieczór, Emigracya chłopska, Foto- į * : > 
| grafia Jędrusia, Flirt, Gdzie szozęšoio? Qro- |JAci6! wszystkich krajów“, a zwrócona do „wszyst- 
chowy wieniec, Gwiazda Syberyi, Głrube ryby, í kich szlachetnych dusz w W. Brytanii", zaczyna 
Hulaj dusza, Harpagoni, Halszka z Ostroga, | "i? od słów : „Dość jnż rozlewu krwi, dośó już 

3 znmszczenia!* a kończy energicznem wezwaniem: 


Jadzia 
Jojne firułkes, Intratna posada iędnnia peja LUB) | ad OŚ ana to 
b » | eznciu waszej siły — bez jakiegokolwiek pośredni- 


Krakowiacy i górale, Kiliński, Klub kawale- 3 n. sA 
rów, Gazy ktury? Kościuszko pod Racławics- ; ***% pam rę TWÓR A Pi, jek takiej 

. e r : wBspaniadomyśinej aKCyl re) AB opromien1 
mi, Konfederaci, Kula u nogi, Karyerowiez, | przykdoda E a | P 


Karpaccy górale, Kaśka Karyatyda, rż ea Henryk Sienkiewicz, któremu również prze- 
i 


Kraj, Ło M i bohat ie (k E z 1 
sowa), Mamuty, Malka Szwaroenkopf, Miód ka. |-łsno powyłszą odezwe, odpowiedział w języku 
sztelański, Mazepa, Na miejskim bruku (kon- | ancuskim listem, który z jego upoważnienia ogia- 
kurs), Niewolnice z Pipidówki, Nie zginęła, ©; A Aias e an tekstach, polskim 
Nowy dziennik, Na wyżynach (konkurs), Okno | 1 sim. te St polsi: brzmi: 
na I piętrze, Okrężne, Oblężenie Lwowa, Oj Pani Baronowo ! 
mężczyźni, Odludki i poete, Odgrzewana mi- Na odjezdnem z Warszawy odebrałem druko- 
łosó, Panie Kochanku, Przeor Paulinów, Prze- | wany list Pani, z propozycyą podpisania odezwy do 
kupka warszawska, Popychadło, Pojedynek, | wszystkich wspaniałomyślnych dusz w Anglii, aby 
Państwo młodzi, Poczoiwiec, Protest Strukcza- | starały się zapobiedz wojnie, toczącej się w poła- 
szego, Przepadł, Przed ślubem, Rozbitki, | dniowej Afryce. W liście tym czytam także, że au- 
Śluby panieńskie,  Szwaczki,  Szaławiła, | torem odezwy jest tajny radzca W. Foerster z Ber- 
Szklana góra, Sprawa kobiet, Tamten, Towa- | lina i że do niego można adresować odpowiedź. 
rzyszki życia, Twardowski, Turniej, Trzeci „Ponieważ donosi Pani, że do podpisania swych 
Maja, Upiory, U wyłomu, Wielki człowiek, | nazwisk zostało wezwane szczupłe tylko grono naj- 
W Dąbrowie górniczej, W matni (Bez poje- wybitniejszych osobistości, przeto przysłanie mi li- 
dynku), W pułapce, Wesele Fonsia, Zazdrośni- j stu pochlebia mi nie mało. Z drugiej strony umiem 
ca, Zemsta, Znawca kobiet, Żydzi, Żołnierz kró- | również ocenić szlachetne zasady tak Pani, jak p. 
lowej Madagaskaru, Złoty cieleo, Z Przemyśla | W. Foerstera, i uczcić zasługującą na najgłębszy 
do Przerowy, Z dobrego serca, Zwyciężony, Żą- | szacunek Jej działalność, nakoniec zaś, jako , syn 
busią. nawskróś humanitarnego narodu, współczuję głębo- 
A wiąc w oryginalnym repertuarzu wy- ko z wszelką ogólną niedolą i z wszelkie cier- 
kazuje Kraków 76 sztuk, a Lwów, który ró- | pieniem. 
wnooześnie grywa operetki i operę — w tym- A jednak odezwy podpisać nie mogę. 
że samym okresie 100 sztuk. Z tego patryo- Nie mogę, albowiem wydaje misię jakąś nie- 
tycznych wystawił p. Pawlikowski wszystkiego | słychaną ironią, czy też jakiemś potwornem bała- 
5, a mianowicie: „Gwiazda Syberyi*, „Kościu- | mnotwem taki kierunek humanitarnych idei i taki 
szko pod Raocławicami*, „Przeor Paulinów“, | stan najszlachetniejszych nawet umysłów, w którym 
„Przekupka warszawska“ i „Tamten“. W tymże | potępia się tak gorąco objawy przemocy pod bie= 
czasie wystawił p. Heller sztuk patryotycznych | gunem poładniowym i odczuwa się całem sercem 
15, a mianowicie: Belweder, Dramat jednej | nieszczęścia tak odległe, a nie widzi się, nie sły- 
nocy, Gwiazda Syberyi, Ha-ka-te, Kilińeki, | szy i milozy o najbliższych i głębszych, Pani! Pra- 
Kościuszko pod Racławicami, Konfederaci Bar- | ca wasza i zadanie wasze leży bliżej was. — Mnie 
soy, Kraj, Młodsi bohaterowie, Nie zginęła, | i każdemu Polakowi z eał.j duszy żal Boerów, żal 
Przeor Paullinów, Przekupka wartzawska, Tam- | tej szlachetnej krwi anglo-saskiej, która leje się na 
ten, Trzeci Maja, U wyłomu, zatem 'w trójna- | drugim końcu Świata, żal mi matek, wdów i sie- 
sób tyle jak Kraków. rót — pozwalam sobie jednak zestawió tę niedolę 
Oro najlepsza odpowiedź tym, którzy chcą 
wmówić w ogół, że p. Pawlikowski uprawi 


ka pytań, z tem związanych, 


t 


I Pani i p, W. Foerster z Berlina należycie 
do narodowości niemieckiej, niechże więc wasze 
zacne dusze odpowiedzą same sobie, czy los tychża 
Boerów nie byłby stokroć bardziej bolesny i opła- 
kany, gdyby walczyły z nimi i miały ich zwyciężyć 
wojska tego państwa, które nie uważa się za mniej 
kulturalne od Angli, a które wydało jednakże 
hakatyzm? Czy nad zwyeiężonymi nie zagrzmiałoby 
złowrogie słowo „ausrotten*, czy nie użytoby wszel- 
kich brutalnych środków do ich wynarodowienia, 
czy nie odjętoby im wolności, czy nie katowanoby 
ich dzieci za każde słowo w rodzinnej mowie wy- 
rzeczone, czy nie pozbawionoby ich jęsyka i nie 
naiłowano ich wyprzeć z ziemi? 

Odpowiedzcie sami sobie, czy pod panowaniem 
angielskiem możliwy jest taki stan raeczy, w któ- 
rymby zmuszano ludność miejscową do płacenia 
podatków, po to, aby one przyczyniły się do po- 
wstawania milionowych sum, przeznaczonych na 
wykupno ojczystej ziemi tej ludności — i na wy- 
rzucenie z niej odwiecznych mieszkańców? 

Czy w państwie ucywilizowanem może istnieć 
coś bardziej przewrotnego i głębiej niemoralnego ? 
Czy może istnieć większa krzywda, większe cier- 
pienie i czy — i Pani i p. Foeraterowi z Berli- 
na — nie nasunęły się nigdy z tego powodn na 
myśl słowa Danta: Nessun maggior dolore? 

Oczy wasze błąkają się po przestworzach 
oceanu i wzrok leci na krańce ziemi, a przecie Po- 
znańskie, Szląsk i Prusy Zachodnie leżą tuż obok 
was! Pan radzea W. Foerster zna te kraje, wie 
jak obfitym potokiem płynęła krew ich mieszkań- 
ców na polach Francyi — i wie jak im za to obe- 
cnie wypłacają; wie, jak coraz nowe prawa uchwala 
przeciw nim znieprawiozy sejm, słyszy, co się dzieje 
w szkołach, jaka żelazna i brutalna pięść cięży 
nad każdym objawem polskiego kycia — wszystko 
to wie i prawdopodobnie potępia. 

Bo przecie tu nie chodzi o garść przybyłych 
z za morza osadników, ale o naród zasłażony ludz- 
kości i tak na swej ziemi odwieczny, że ta zie- 
mia to proch kości i ciał całych jego pokoleń. 

Więc Pani! Zanim zaczniecie się zajmować 
Afryka, zajmijcie się Europą. Olbrzymie zadania 
humanitarne leżą tuż obok was. Praoujcie nad tem, 
aby ogólna dusza niemiecka uszlachetniała tę ha- 
katystyczno-państwową, i brońcie, aby sama nie 
została przez nią znieprawiona. — Anglia wydała 
wielkiego ministra, który całe życie pracował nad 
odzyskaniem praw skrzywdzonej Irlandyi — po- 
kążcie mi gdzie takiego drugiego w Europie! 
Dajcie tymczasem spokój duszy angielskiej, bo ona 
sama w sobie odnajdzie to wszystko, do ezego wy 
dąkycie, a pracujcie bliżej. Podnoście: polityczną 
moralność i uszlachetniajcie sumienia. Niech się 
rozprószą chmury bezprawia i przemocy, nieeh po- 
wiew prawdziwego humanizmu odświeży zatrute 
powietrze hakatystyczaych koszar. Nieácie „dobrą 
nowinę* waszym najbliższym, nieście głowa miło- 
ści. Pracujcie nad tem, aby Chrystus zapanował 
w domu waszym i w waszych dziejach. — Macie 
po temu serca — miejcie i wolę. 

i Henryk Sienkiewicz. 

_ Zmiana tytułów urzędniczych. Cesarz zeswo- 
lił zmienić tytuł adjunkta inspekcyi leśnej na tytuł 
komisarza inspekcyi leśnej klasy II, a tytuł komi- 
garza inspekcyi leśnej na tytuł komisarza inspekcyi 
1 śnej I klasy. 

„ Ruch budowlany wa Lwowie. Niebawem za- 
cznie się burzenie całego szerega domów we Lwo- 
wie, stojących na pl. Halickim i Bernardyńskim 
które sąsiadują z kościołem OO. Bernardynów i w 
których obecnie mieści się cukiernia Kurnacha, 
»pteka pod węgierską koroną i szynk Raków, de- 
wuniej osławiony „tingel-tangel* Elli. Na usyskanych 
po zburzeniu tych domów gruntach, zacznie się na“ 
tychmiast budowa nowych kamienie, które staną 
tak do placu Bernardyńskiego, aby można było 
poprowadzić w prostej linii chodnik od bocznej 
furty kościoła OO. Bernardynów do rogu plaeu Ha- 
lickiego i Maryaekiego, tj. do tego domn, w któ- 
rym się mieści magazyn galanteryjny p. Starka. 
Tej wiosny też zaczną się roboty około budowy Ro: 
wego gimnazyum. Stanie ono frontem do ul. Walo- 
wej na gruntach tego domku, w którym się od 
wieków mieściła szkoła tańców Schoena, Wskutek 
tej budowy zniknie też szkarp ziemny przed dzi- 
Biejszym budynkiem gimnazyum bernardyńskiego. 

„_ Jubileusz Antoniego Durskiego. Sokolstwo pol- 
skie święció będzie jutro uroczystość bardzo sympa- 
tyczną, mianowicie 25-letni jubileusz działalności 
Antoniego Durskiego, naczelnika nanki gimnastyki 
w lwowskim Sokole, a od kilku lat naczelnika 
Związku polskich „Sokołów* w Austryi, Jubilat 
urodził się 23 lutego 1854 r. w Zibarażu, jako syn 
urzędnika skarbowego, ukończył gimnazyalne atndya 
we Lwowie z odznaczeniem, potem uczęszczał na 
technikę, jednak zamiłowanie do gimnastyki i zapał 
patryotyczny wyznaczyły mu inny zawód. Dnia 1-g0 
marca 1875 r. objął on kierownictwo gimnastyki 
nSokoła* lwowskiego, podówczas |bardzo szezupłego, 
i od tego czasu piastuje je wciąż, biorąc zachętą, 
osobistą agltacyą, wycieczkami po kraju, czynny 
udział w rozwoju sokolstwa polskiego, któr liczy 
obecnie razem z filiami w Wielkopolsce i Ameryce 
kilkanaście tysięcy członków. Wielkie zasługi dla 
rezwoju Sokolstwa położył Durski także przez to, 
że głównie dzięki jego inicyatywie zaczęto organi- 
zować fachowe grona nauczycieli gimnastyki i wpro- 
wadzono, na wzór czeskiej, polską nomenklaturę gim- 
nastyczną, | 

Antoni Durski należy do najpopularniejszych | 
postaci we Lwowie. Średniego wzrostu, barczysty 
i niezwykle silny, o rysach twarzy znamionujących 
wielką energię — jest Darski fizycznie prawdziwym 
typem takiego Sokoła, jakim on być powinien. Nie 
założywszy własnego ogniska demowego, cały po- 
święcił się „Sokołowi*. Sam niegdyś świetny gi- 
mnastyk, dziś już ntracił dawną zręczność, a młodsze 
pokolenie w wykonywaniu różnych sztuk gimnasty- 
cznych znacznie go przewyższyło. Ale też Durski 
nigdy nie kładł nacisku na tę cyrkową część gi- 
mnastyki, która jest juź jej wybujałością, a w któ- 
rej tylko jednostki celować mogą, on dbał zawsze 
głównie o to, żeby przeciętny poziom wyówiozenia 
się w gimnastyce stał jak najwyżej, żeby adepci 
Sokoła z. ówiczeń gimnastycznych wynosili hart 
ciała, woli 1 energię nerwów. Głównie też zasłynął 
Darski jako organizator różnych zjazdów i zbioro- 
wych ówiczeń gimnastycznych. Jego stentorowym 
głosem grzmiącą komendę, dzielną postawę, energię 
w ruchach mają w swej pamięci wszyscy, którzy 
choćby raz przybyli na ówiczenia na salę gimna- 
styczną „Sokoła* lwowskiego, Durski jest na sali 
gimnastycznej surowym i ostrym, po za nią jednak 
bardzo łagodnym i sympatycznym, to też lubianym 
jest powszechnie szczególnie przez młodzież, która 
go w dosłownem tego wyrazu znaczeniu nieraz nosi 
na rękach. i 
Owacye dla Durskiego rozpoczęły się już wozo- 
wacyą uczenie i nauczycielek gimnastyki lwow- 


raj o 


skiego nSokoła*. Właściwa uroczystość odbędzie 
8ię jutro. | 
Bankructwo. Anna Rosenbaum, właścicielka 


handlu galanteryjnego w Złoczowie, zawiesiła wypłaty: 
W sprawie notaryatu. Deputacya Izb note 


z niedolą Liższą nam i zarazem postawió Pani kil- | ryalnych z Galicyi i Bukowiny była tymi dniami 


w Wiednin u ministra sprawiedliwości i innych 


SOKAL i LILIEN 


Bem bankowy i kantor wymiany. 
Zlesonia u prowingy| wykonnismy odwrotną pocnite 


l 
bem delinaznia prowisyi = 


wybitnych osób z przedstawieniem rozlicznych po-! szych lwowskich nauczycieli rysunków, lat 62. Do 


trzeb stanu notaryalnego. Tak p. Spens-Beoden, jak 
minister dr. Piętak i inni dygnitarza przyjęli de- 
pntasyę mader przychylnie i zapewnili ją, że rząd 
nie myśli o zniesieniu notaryatu, ale dąży do zre- 
formowania go, zanim to jednak nastąpi, zasięgnie 
opinii u Izb netaryalnych. — Podobnież Żyezliwe 
przyjącie i taką też odpowiedź otrzymała w zeszłym 
tygodniu deputacya Izby notaryalnej wiedeńskiej, 
wydelegowana na wieść o postanowieniu Izb gali- 
cyjskich i bukowińskich co do upomnienia się 
w Wiednin o byt notaryatu. 

Poźar w fabryce eukrów Brandstittera i Sin- 
gera przy ul, Zamarstynowskiaj wybuchł wczoraj 
około godz. 7 wieezorem. S:ybka pomoę personalu 
fabrycznego i straży pożarnej sprawiła, że ogień 
zlokalizowano na jedną komórkę z wiórami drze- 
wnemi, gdzie z niewiadomej przyczyny ogień po- 
wstał. Straty są nieznaczne. 

Z Kamionki strumiłowej donoszą o pożarze 
zakładów przemysłowych Andrzeja hr. Potockiego. 
Miały się spalió: młyn parowy, tartak i hala ma- 
szyn. Szkody mają być krociowe. 

Konkursa rozpisują: Prezydyum sądu obwe- 
dowego w Nowym Sączu na posadę starszego ofi- 
cyała kaneelaryjnego z terminem do 25 bm. — Sąd 
krajowy wyższy w Krakowie na posadę kancelisty 
w XI randze z terminem do 4 kwietnia. — Dy- 
rekoya lasów i dóbr skarbowych we Liwowis na 
dwie posady praktykantów rachunkowych z rocznem 
adjutam 800 K., termin do 20 bm. 


Ks. dr. Józef Bilczewski, profesor uniwóry- 
zeta lwowskiego, wyjechał 'na marzec i kwiecień do 
Rzymu w celach naukowych. e : 

- Karlel fabrykantów cegły powstał we iwo- 
wie, Obejmuje on wszystkie lwowskie cegielnie, 
próer „Stillerówki* i cegielni Banku hipetecznego. 
Dyrekcya tego kartela, na którego czele stanął 
inżynisr Domaszewicz, ma na cela zapobieżenie 
spadania cen cegły. Kartelowcy ją ustanawiają 
w wysokości 16 do 17 zir, zm tysiąc, a więc o 5 złr. 
wyżej niż w Wiedniu. Gwałtem należy dążyć do 
jakiejś ustawy przeciw karteiom. Eu 

Zbyteczny niepokój wywolalo dziś jedno 
z pism lwowskich deniesieniem, że według krążą- 
cych wieści, do nowego gmachu teatralnego wtar- 
guęła woda i stoi tam na półtora metra wysoko. 
Byliśmy dziś w południe w nowym gmachu teatral- 
nym i stwierdziliśmy, że woda zaskórna, przedo- 
stawszy Bię przez betonowe sklepienie Pełtwi, WJ- 
atąpiła poil seeną. Wysokość maksymalna stojącej 
tam wody wynosi 15 cm. Nie zagraza to wcale ani 
całemu gmachowi, ani spocyslnie scenie z tej pro- 
stej przyczyny, że zagłąbie projektowane z razu 
na 6'20 m. głębokości, wybudowane zostało 
w głębokości 7 metrów; obecnie zaś, gdy pokazała 
się woda, postanowiono podwyższyć podiogą o 20 
cm, przez zrobienia betonowej warstwy, która bę- 
dzie dostatecznie zabezpieczuła podłogę zagłębia od 
wody, zwłaszcza, że — zdaniem hydrotechników z= 
wodu w tem miejscu absolutnie wyżej nie dojdzie, 
Co do reszty suterenowych ubikacyj teatralnego 
gmachu, to nie zachodzi obawa, aby się tam woda 
dostała, ponieważ one SĄ O 2:40 m. położone wy- 
żej aniżeli zagłębie pod sceną. 

W sprawie tej otrzymujemy nadto następu- 
jące pismo od kierownika budowy nowego teatru, 
p. Gorgolewskiego : 

W kronice numeru z dnia 2 marca b. r. Ga- 
gety Narodowej jest wzmianka o wieści krążącej 
po mieście, jakoby woda gruntowa zalała posadzki 
auterer nowego teatra na 1%, m. wysokości. Wieść 
ta jest fałszywa. Prawdą jest, że w podsceniu, t. j. 
ubikacyi pod podłogą sceny ze wszystkich ubika- 
cyi całego teatru najniżej prd poziomem ulicy się 
znajdującej, ukazała się nad betonem woda iu 15 
ciw. wysoko. Woda ta nie była niepriwwidziana, 
przeciwnie jej wysokość przez przeszło 3 lata ob- 
serwowano. Woda ta zostanie stanowczo usuniętą, 
Skoro się wykona podłngę betonową w podseenin 
25 em grubą. Wszystkie inne ubikacye suterynowe, 
względnie piwniezne, rą 2 metry 40 centymetrów 
względnie 1 m. 50 em. wyżej położone od posadzki 
podscenia, woda tam zatem dojść nie może i nigdy 
jej tam nie było. Niebezpieczeństwo więe dla tea- 
trn jest całkiem wykluczone. 

Zygmunt Gorgolewski 
art. techn. kierownik budowy nowego teatru 
miejskiego. 

O balu polskim w Petersburgu, odbytym zs- 
szłej soboty, Nowoje Wremia podaje następujące 
Sprawozdanie : „Doroczny bal tutejszego rzymsko- 
katolickiego Towarzystwa dobroczynności, czyli tak 
zwany bal polski, pomimo, że odbył sią tego dnia, 
eo bal maskowy w teatrze Maryjskim, ściągnął do 
sali klubu szlacheckiego przeszło 2.000 osób. Bal 
polski, zawsze jeden z najpiękniejszych balów ca- 
lego sezonu, zyskał na tem, że wczoraj było trochę 
wolniej na sai, niż zwykle, wię? taliczący mieli 
więcej miejsca. Ognisty mazur przeszedł z niezwy- 
klem ożywieniem, któremu nie przeszkadzały tłumy 
osób, przypatrujących się tancerzom, podczas tej 
kulminacyjnej chwili polskiego balu. Otwarto bel 
polonezem, potem tańczono kontredansa, walce i no- 
we tańce, które w obec mazuru robią wrażenie 
czegoś nieestetycznego i wreszcie przez 1/, godziny 
raazura. Baia wyglądała bardzo ładnie, nie tyle od 
udekorowania, ile od wielkiej ilości pięknych ko- 
biet. Na żadnym innym balu nie bywa ich tyle. 
Zresztą trzeba zaznaczyć też Śliczny, upiększający 
całą galę kiosk w stylu Franciszka I i Henryka II 
W którym zasiadły gospodynie: pani Maleszewska. 
i panny Spssowierówna, Ossowiecka i Wołowska 
W loży pogelskiej przyjmowały gości panie Spaso- 
wiczowa i Żukowska. W bufecie x szampanem zā- 
niadły panie Gnoińeka z córką, Jacyna, Piltzowa, 
Zwolińska, Berkowska z córkami, Sędzikowska i 
Wojewódzka. Tańce prowadził inżynier p. Zwan. 
Na bala byli ambasadorowie por tugalski i perski, 
Z, hr. Wielopołsey, J. hr. Potocoy, J. hr. Tyszkie- 
Wiczowie, marszałkowie Ursyn Niemcewicz i Koby- 

ski, tudzież wiele osób, przybyłych z Warszawy. 

dam wyróżniały się gustem: widzieliśmy 
fei wiele brylantów i klejnotów rodzinnych. Przy- 
k strone balu stanowiła bardzo nieliczna obec” 
liczby” Polsków wyznania mojkeszowego”, x których 
mów | było tylko kilku bankierów i kolejarzy. Da- 
Bawię "9 wejścia wręczano artystyczne karnety.— 
Na Big dłago i wybornie.” . t 
o imien WIAT użytego alkoholu przyprawił ma 
piekarakisgg Tymkowa, 43-letniego cze 
udar Borcowy, 

Wielką 
ajenei polioyj 
i aresztowali 
nawet zdawua 


Bezpośrednią przyczyną zgonn był 


„obławę urządzili dzisiejszej nocy 
Ri wę wszystkich dzielnicach Lwowa 
1 włóczęgów i złodziei, w tem kilku 
iani POSTUkiwanych. 

Zamora ateyjek.... W ostatniorzędnym hotelu 

y ul. Kaźmierzowskiej 

SZARA tam kelnerom paltoty i kapelusze, 
wi 5 - s 

półkosznlek. ono im stary kołnierzyk i stary 


Kradzież w Kasi 


w jej jokalu, na szkod i < : 
Di? jakiś specyalista, Zabyacej Jaremównej, popeł 
wlaśnie z Kasy podjęte. 


Jentowynyc p: uwowie Karo] Młodnieki, uta- 


zgonu tego sympatycznego artysty przyczyniły się 
w wysokim stopniu zajścia w gal. Kasie oszczędno- 
ści. Jako teść p. Waeława Wolskiego odezał on 
głęboko przebieg znanej wszystkim dobrze sprawy 
z Kasą oszczędności i rozchorował się na Serce; 
choroba przybrała była z biegiem czasu tak grożne 
rozmiary, że pomimo najgorliwszych starań rodziny 
i zabiegów lekarzy, nie udało się uratować tego 
zacnego człowieka. 

Śp. Karol Młodnicki był uczniem Kanlbacha, 
a należał do. tej generacyi polskich malarzy, która 
wydała Grottgera i Matejkę i był przyjacielem obu tych 
mistrzów. Olejnych utworów pozostało po nim nie 
wiele, gdyż Młodnieki 
dydaktycznej pracy, a Styka, Zuber i Reyzner za- 
liczają się do jego uczniów. Dział retrospektywny 
malarstwa na wystawie krajowej 1894 r. zawdzię- 
cza swe powstanie głównie pracy śp. Młodnickiego 
i prof, Antoniewicza. 

W Przemyślu ks. Julian Gładyłowioz, gr.-kat. 
proboszcz z Lubaczowa, lat 51 życia a 25 ka- 
płaństwa. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —4, w poł. 
—1 B. Bar. 761. Podnosi się. Śnieg. 

W końskiem kasynie. 

— Czemu się ty nie żenisz? 
— Mój drogi, mam 200,000 długu, więc nie dziw 
się. że mi tradno znależć coś stosownego. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek 


oddał się niemal zupełnie | 


PRZEGLĄD s dnia 3 Marca. 1800 


odpowiedniej liczby 4%,-wych papierów kolei : 
żelaznej z rosyjską gwarancyą po prawdopo- ; 
dobnym kursie 
cyum bankowego, dla odsprzedaży z zyskiem, 
a mianowicie dla towarzystw asekuracyjnych, 
które papierów tych potrzebują do swoich in- 
teresów rosyjskich. Cała te transakoya zawar- 
tą zos pod warunkiem, że suma nie będzie 
wypłacona w gotówce, lecz że Rosya zakupi 
za tę sumę na placu tutejszym materyał, po- 
trzebny do budowy kolei żelaznej. 
Budapeszt 2 marca. Przy wozorajazem cią- 
I losów Basilica, padła główna wygrana 
0.000 koron na ser. 79 7 nr. 67; druga wy- 
2000 koron na ser. 5947 nr. 93, po 1000 
| koron wygrały ser. 475 nr. 13, ser. 840 nr. 5. 
| We wozorajszem oiągnieniu losów wę- 
gierskiego Czerwonego krzyża, glówna wygra- 
| na 40.000 koron padła na seryq 2322 nr. 36; 
2000 koron na ser. 6243 ur. 8, po 1000 koron 
wygrały ser. 358 nr. 63 i ser. 849 nr. 86. 
$ Wiedeń 2 marca. We wczorajszem ciągnieniu 
wiedeńskich losów komunalnych wylosowano nastę- 
pujące serye: 14, 408, 496, 602, 615, 643, 653, 
700, 840, 1084, 1280, 1272, 1448, 1481, 1780, 
2089, 2109, 2245, 2565, 2718, 2918. Główna wy- 
grana 400.000 koron padła na ser. 1272 nr. 52; 
druga wygrana 40.000 koron padła na ser. 643 
ar. 39; trzecia wygraną 10,000 koron na ser. 2913 
nr. 61; po 2000 koron wygrały: ser. 643 nr. 87, 
ser, 700 nr. 97, ser. 840 nr. 12, ser. 840 nr. 57, 


| 


po raz pierwszy „Dolli“, komedya w 3 aktach Hen-: ser. 1481 nr. 77; po 500 koron wygrały: ser. 403 
ryka Christierngona. W sobotę po południu „Grube ! nr. 68, ser. 615 nr. 94, ser. 700 nr, 85, ser. 1481 
ryby“, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego, | nr. 82, ser. 1780 nr. 19, ser. 2089 nr. 34, ser. 2109 
wieczorem „Aida“, opera w 5 aktach J. Verdiego. | nr. 85, ser. 2245 nr. 68, ser. 2566 nr. 54, ser. 
W niedzielę po południu „Noc w Wenecyi*, opera | 2565 nr. 60, ser. 2713 mr. 61, ser. 2918 nr. 39. 
komiezna w 3 aktach Jana Straussa, wieczorem ! Wszystkie zaś inne wyciągnięte a nie wyszczegól- 


zabrano | 


e oszczędności, ale tylko | 


on Jaremównej 27 K., | 


malarz i jeden z najwybitniej- 


„Kordyan*. W poniedziałek „Dolli“. We wtorek 
(wznowienie) „Dalibor*, opera historyczna w 5 
aktach Smetany. We środę „Wróble“, komedya 
w 3 aktach Labieha i Delaseour, We czwartek 
„Dalibor“. W piątek po raz 1-szy „Dzierżawca 
z Olesiowa*, komedya w 4 aktach Zygmunta Przy- 


| nione losy wygrały po 300 keron. 


TELEGRANY „PRZEGLĄDU. 


Wiedeń 2 marca. Członkowie stronnietwa 


kylskiego. W sobotę po południa „Król Lear“, tra- | postępowego w wiedeńskiej radzie miejskiej 
gedya w 6 aktach Szekspira, wieczorem „Truba- | uchwalili złożyć gremialnie swoje mandaty ra- 


dur*, wielka opera w 5 aktach Verdiego. 


Część ekonomiczna. 


(Z). Zarząd banku austro-węgierskiego xde- 
cydował się już nie obniżać w tym tysodniu ; 
stopy procemtowej na 4%, i dlatego też kwe- 
stya ta woale nie będzie wziętą pod rozwagę 
ua jutrzejszem posiedzeniu rady  jeneralnej to- | 
go bauku. Na tę dscyzyę kaj; banka wpły- ; 
nelo zapewne dosyć znaczne podrożenie gotów- | 
ki w eskoncie 
i w Berlinie. 
wać się należy także zuacznego odpływu go- 
tówki z kas bankowych, — dziś naprzykład ` 
zgłoszono weksli do eskontu za 14 milionów 
koron — w obec tego, jakkolwiek wolna od; 
podatku rezerwa banknotów jest duża, gdyż. 
wynosi z górą 200 milionów koron. ze wzglę- | 
dów przezorności zaczeka zarząd banku jeszcze | 
z wprowadzeniem tej przez "=" handlowe i | 
przemysłowe upragnionej ulgi, aż do chwili, | 
gdy międzynarodowa stosunki pieniężne się ' 
poprawią. Z Pesztu donoszą, że banki tamtej- 
sze, które w roku ubiegłym podwyżsnyły pro-- 
cent opłacany od wkł:dek oszorędności z 4 na 
41 j teraz chcą powrócić do dawnej stopy ` 
4*/,, gdyż dobre firmy mie chcą już płacić od ; 
sort wekslowych więcej jak 5%, a ząro-! 

ek '/,*/, w obac znacznych ciężarów podatko- 
wych jest dla banków stanowczo za mały. — ; 
Na targu dzisiejszym nie było właściwie je- 
dnclitej tendencyi, a o zwyżoe lub obniżce 
kursów decydował tylko przypadek. Jeżeli 
znalazł się rychło kupiea na wystawioną ne 
sprzedaż partyę jakiegoś papieru, kurs jago po- 
szedł varaz w górą i utrzymał się juk do koń- 
ca na wyższym poziomie, inne natomiast obni-. 
żyły się w cenie, gdyż trudno było je spienię-' 
żyć. — Najbardziej ociężałym był targ rent — į 
nikt ich nie kupował, to też notowania ich są; 
niższe. Tylko w walorach tureckich i wi 
akcysch Liuderbanku był i dziś ruch ożywio-, 
ny, gdyż w Paryżu utworzył się syndykat - 
4 GEJ d'a tych papierów i prze ich kurs 
w rę, i 

i Między zapowiedzianemi projektami eko- ` 
nomieznemi rządu, które w najbliższych dniach 
mają być przedłożone Radzie państwa, znaj- 
duje się jeden, który w wysokim stopniu uła- 
twi assocyacyę drobnych kapitałów dla celów 
czy to handlowych, czy przemysłowych. Jest 
to projekt ustawy o t. z. stowarzy. 


szeniach 
z ograniczoną odpowiedzialnością, które istnie= ; 
ją w Niemczech od roka i892 i rozwijają się 

ardzo pomyślnie. Spółki tego rodzaju polega- | 
ją na tem, że nie ma w nich osobistej i soli- | 
darnej poręki spólników, jaka istnieje przy | 
spółkach handlowych, lecz każdy odpowiada | 
tylko swoim wpłaconym udziałem, który nazy- 

wa się „wkładką zasadniczą”, Spółka taka mu- 

si posiadaó minimalny kapitał zakładowy, ró- 

wnający się sumie wkładek zasadniczych. 

W Niemczech wynosi minimum tego kapitału 

20.000 marek, maximum zaś jest dowolne. 

Wkładki nie muszą być jednakie, jeden spól- 

nik np. może mieć wkładkę 500 mórek, inny 

30.000. Wkładki te można sprzedawać, zapisy- 

wać testamentem drugiemu i dzielić, ale musi 

to się odbyó aktem zeznanym przed sądem 

albo przed notaryuszem, z tego więc powodu 

nie mogą te wkładki być przedmiotem handlu 

na giełdzie. Od towarzystw akcyjnych różnią 

się te spółki tem, że nie podlegają kontroli 

państwowej i nie potrzebują ogłaszać bilan- 

sów, jeżeli nie prowadzą interesów bankowych. 

Nadają się one wybornie zwłaszcza do rozma- 

itych przedsiębiorstw i griinderstw, tak zwa- 

nych familijnych. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 23680, węgierskie 18727, 
Angliobanki 12400, Uniony 15400, Bankve- 
reiny 13625; Lónderbanki 119-20, Ludwiki 
101-00, Ozerniowieckie 14000, Elbethale 125'00, 
Renta papierowa 9940, srebrna 9980, au- 
stryacka złota 9880, austr. renta wal. kor, 
99'20, węgierska złota 9840, węgierska renta 
wal. kor. 93-80, dukat 11:38, frankówka 19-27, 
marki 23*6p, ruble 2557/4. » 

§ Wiedeń 2 marca, Rada jeneralna banku 
austro-węgierskiego uchwaliła nie zmieniać na 
razie stopy procentowej. 


§ Wiedeń 2 marca. Wozoraj ukenstytuowało 
się tutaj Towarzystwo akcyjne dla handlu 
drzewem. Na zgromadzeniu stwierdzono, że 


| kapitał akcyjny subskrybowany został w kwo- 


cie 5 milionów koron. Prezesem Towarzystwa 
wybrano Leopolda Kerna, wiceprezesem Ber- 
tolda Schicka, dyrektora Unionbanku. 

$ Londyn 2 marca. Do dziennika Standard 
donoszą z Nowego Yorku: To, co tu uważaj 
jako pożyczkę 25 milionów dolarów dla Ro- 
syi, jest faktycznie tylko nabyciem za tę cenę 


& | stosunki 


dzieckie w takim razie, gdyby równocześnie 
z sankcyonowaniem i ogłoszeniem nowego sta- 
tutu gtainnego i nowej gminnej ordynacyi wy- 
borczej nie miało nastąpić rozpisanie nowych 
wyborów z wszystkich czterech ciał wy- 
borczych. a 

Wiedeń 2 marca. Cesarz Wilhelm wysto- 
sował do austrysokiego szefa sztabu jeneral- 
nego br. Becka x powodu zgonu jego małżonki 
następujący telegram kondolencyjny: Zgon pań- 
skiej towarzyszki życia położył kres jednemu 


Le cte zarówno tutaj jak z najszczęśliwszych małżeństw. Pojmują kocha- 
najbliższych dniach spodzie- | 


ny jenerale Beck ką nieukojoną boleść i 

am panu najgorętsze moje współczucie. 
Odtąd życie pana należy wyłącznie do rę 
skiego cesarza. Praca dla niego będzie odtąd 
jedynę treścią pańskiego życia 

Wiedeń 2 marca. Cesarz nadał szefowi se- 
koyi w' ministerstwie spraw zagranicznych Də- 
oziemu, masemu dramąturgowi węgierskiemu, 
tytuł barona. 

Wiedeń 2 marca. Urzędowa Wiener Abend- 
post wamieszcza bardzo serdeczny artykuł z po- 
wodu przypadającej dzisiaj 90 letniej rocznicy 
urodzin Papieża. Marka go Papieżem pokoju, 
ku któremu miliony spoglądają z miłością i 
otuchą. 

„Wiedeń 2 maros, Z powodu dziewięćdzie- 
siątej rooznicy urodzin Ojoa św. ogłaszają dziś 
dzienniki tutejsze bardzą sympatyczne artyku- 
3. Faterland przypomina świetuą działalność 

apieża, mająrą na oku tylko interesy ludzko- 
ści i pokój całego świata. Fremdenblait pisze, 
że w dniu driewięćdziesiątych urodzin Ojca 
św. cela kula ziemska ch H Banh sią w uwiól- 
bieniu starca, który położył tak wielkie rasłu- 
gi jako duszpesterz i dał tyle dowodów wytra- 
wnego rozumu stanu. Dalej Neue Freie Presse 
i Zaje innych pism zamieściły żyozliwe ar- 

y. 

Wiedeń 2 march. Wozorajsze zebranie Za- 
rządu Banku austro-węgierskiego, otworzył no- 
wy gubernator dr. Biliński przemową, w któ- 
rej wyraził nadzieję, że nowy statut bankowy 
sprawi to, że Bank w obu częściach państwa 
będzie oddawał równomierne usługi i jedna- 
kowo będzie użyteczny. Polityka w sprawie 
stopy procentowej i dewiz, będzie liczyła się | 
przezornie z danymi stosunkami. Są już w to- 
ku A e do podjęcia wyplat gotówką. 
Kredyt dla wszystkich krajów, dla wszystkich 

ałęzi zarobkowania i dla wszystkich kół lu- 
ności, będzie udzielany bezstronnie. Interesy 
akcyonaryuszy będą przestrzegane jak najgor- 
liwiej i wjak najszerszych rozmiarach. W koń- 
cu odparł gubernator podnoszone przeciw twór- 
com nowego statutu zarzuty co do zaniedba- 
nia interesów Banku i dezorganizacyi instytu- 
cyi. Obecny zarząd bankowy stwierdzi swą 
działalnością, że zarzuty te są zupełnie nie- 
uzasadnione. 

Praga 2 marca. Proces wytoczony 9 urzę- 
dnikom upadłej mielnickiej powiatowej kasy 
zaliczkowej, skończył się zasądzeniem głó- 
wnych winowajców na dwuletnie miężkie 
więzienie. . A 

Opawa 2 maros. Strejk w rewirze ostraw- 
sko-karwińskim trwa dalej. Dotyohozas jest w 
zmowie 23.000 górników. Tylko strejk maszy- 
nistów i palaczy znacznie się zmniejszył — z 
200 strejkuje tylko 68. 

Londyn 2 marca. W Izbie lordów minister 
wojny oddał jak największe pochwały żołnie- 
rzom White'a i Bullera. Minister zapowiedział 
wysłanie dalszych posiłków w. liczbie 38.000 
żołnierzy do południowej Afryki najpóżniej do 
1 kwietnia. Wkrótce potem ma być wysłanych 
jeszcze dalszych 17.000 ludzi. „Minister ZAZNA- 
ozyl, że ostatnie zwycięstwa nie powinny stać 
się pretekstem do osłabienia energii Anglików. 

Rzym 2 marca. Wozoraj rano przybyło tu 
osobnemi pociągami 12000 pielgrzymów. 

Berlin 2 marca. Parlament niemiecki przy- 
jął budżet urzędu spraw zagranicznych. W to- 
ku obrad oświadezył sekretarz stanu Biilow na 
odnośne zapytanie, że stanowisko Niemiec w 
międzynarodowej konferencyi hagskiej było 
zgodno z polityką cesarstwa, mającą wyłącznie 
na oku utrzymanie pokoju. Źe strony Niemiec 
z pewnością pokój nie zostanie zakłócony. 
Rząd jednak musi być Na to przygotowany, 
że z innej strony może to nastąpić i z tego 
powodu widzi się zniewolonym zarządzić w 
porę odpowiednie środki ostrożności. W kwe- 
styi ograniczenia uzbrojeń mie może rząd po- 
ezynió takich ustępstw, któreby osłabiły goto- 
wośó i zdolność bojową narodu. Rząd nie zga- 
dza się na ustanowienie obowiązkowego sądu 
polubownego, natomiast zgadza się na złoże- 
nie nieustejącego sądu polubownego. Dobre 
i Niemiec do innych mocarstw nietylko 
się nie rozluźniły, lecz owszem wzmocniły i; 
skonsolidowały. (Oklaski). l 


' Brzeżan. K. Ohanowiez 


Petersburg 2 marca. Petersburger Zeitung 
donosi, że w najbliższym czasie ukonstytuuje 


za 100 ze strony konsor- | się prawdopodobnie w Petersburgu stowarzy- 


szenie perskich kolei żelaznych. Prawdopodo- 
bnem jest, że jedea z perskich portów zostanie 
wkrótce wziętym w dzierżkwę na podobnych 
warunkach jak Port Arthur. 


Wojna w Afryce. 


Londyn 2 marca. Dzienniki podają depe- 
szą z Kapatadtu, która donosi, że Boerzy w so- 
botę wykonali gwałtowny atak na Mafeking, 
zostali jednak na wszystkich punktach odparci. 
W niedzielę ponowili atyk, ale znowu bez 
skutku. Boerzy mieli 40 zabitych i rannych. 
Po stronie Anglików jest dwóch zabitych i 
trzech rannych. 

Londyn „Biuro Reutera* donosi z Sterks- 
pruit 28 lutego: Boerzy w Ladygrey przyzna- 
lą, że jenerał Brabant znów zajął Jamestown. 
Boerowie mieli przytem 50 zabitych i 123 ran- 
nych. Trzystu ludzi brakuje. Wielu powstań- 
ców wraca do siedzib ojczystych. 

Londyn 2 marca. Depesza marszałka Ro- 
bertsa, nadana 28 lutego w Paardeberg, opie- 
wa: Jenerał Clesment donosi, że na wiadomość 
o opuszczeniu przez Boerów Colesbergu wysłał 
tam oddział wojska, ażeby obsadzić Colesberg- 
Junotian, i że ludność Colesbergu przyjęła go 
z zapałem. Anglicy zabrali znaczną ilośó amu- 
nioyi i wielu powstańców wzięli do niewoli. 
Następnie powrócili do Rensburga. 

Londyn 2 marca. Wiadomość o odsieczy 
Ladysmith przyjęto tutaj z nadzwyczajną ra- 
dością. Wedle doniesienia dzienników wieczor- 


nych kewalerya angielska dotarła już do Blo- | 


emfontein. Urząd spraw zagranicznych jednak- 
że nie otrzymał potwierdzenia tej wiadomości. 

Depesze Bullera, wysłana z Neltorpe o 
godzinie 5 popołudniu, powiade: Powracam 
właśnie z Ladysmith. Prawie wszystkie wojska : 
pieprzzjacie ie cofnęły się w największym | 
popłochu. Cały kraj na południe od Ladyamith | 
jest zupełnie wolny od nieprzyjaciela. 

Londyn 2 marca. Dzienniki donoszą z; 
Paardeberg, że przednia straż wojsk angiel- i 
skich wyruszyła w kierunku wschodnim ku 
Bloemfontein i natrafila na nieprzyjacielskie 
wojska, których lięzbę podają w przybliżeniu 
na 7000 ludzi. 

Londyn 2 marca. 


Lwów 2 marca. (Z Izby handlowej). 

„ Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, AE kurs nri sie od sztuki. 

eye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
koron 100:50 do 101-80 Kolej wowsko - Gar R 
po 400 kor. 140.50 do 14250. Banku hipotecznego po 
400 kor. 17850 do 178:—, Akcye garbari w Rzeszo- 
wie po 400 kor. do 80:—, Tow. budowy wa- 
por w Sanoku po 500 koron 95:— do 10000. Banku 

handlu i przemysłu po 400 k. 97-00 do 98.00 


Listy zastawne sa 100 ko. Ranku kipot. galic. 
5 c. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 10900 do 108-70 
4 proc. los. w 50 lat 98:80 do 99-00, 4 proc. los, 


w 60 lat 3250 do 9320. Banku kraj. 


„ Wiedeń 2 marca. (Giełda towarowa). Ou- 
kier (spokojnie) 25:45. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 39:60. 

Żeriia 2 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). knoty au- 
stryackie 6440. Spirytus 4770. 

Paryż 2 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10225, Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 20/45. 

Frankfurt 2 marca. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austrysokie 236'40; kolej 
państwowa 14040; aipiny 00000; disconta 
198'50; laura 276'00. 

Wiedes 2 marca. (Gielda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 754—755, na maj czerwiec 7:65— 
1:66, na jesień 788—789; żyto na wiosnę 
6:58—6'69, na maj-czerwiec 6'69—6'71, na je- 
sień 6'/6—6'77; kukurudza na maj-czerwiec 


|6438—5'44, na ozerwiec-lipieo 000—000, na 


lipiec-sierpień 000—0'00; owies na wiomę 
523—524, na maj-czerwiec 0'40—5'41, na je- 


jsień 000—0'00; rzepak na styczeń-luty 0000, 


na sierpień-wrzesień 12'45—12'55; olej rzepa: 
kowy na kwiecień-maj 32''/,—33'*/. Tendon- 
cya: słaba. Pogoda: śnieg. 

Budapeszi 2 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kwiecień 7':44—7'45, na październik 772—778; 
żyto na kwiecień 6'31—6'32, na październik 
6:42 —6'43, owies na kwiocień 500—0'0U; ku- 
kurudza na maj 6'14—5'15brsepak na sierpień 


| 1235—12 46. Ufercy na pezenicę małe. Ohęć 
Times pisze, że według kupna ograniczona. ©endaacya: spokojne. Po- 


taktyki wojennej powinny wojska angielskie, goda : zimno. 


wyruszyć obecnie wprost na Bloemfontem, mu- | 
szą być atoli przygotowane na wielkie ofiary. : 
Pochód ten należy wykonać przy pomocy jak į 
najznaczniejszych sił wojennych, a niezbędną 
Jest także wielka liczba koni. i 


Londyn 2 marca. Morning Post wyraka | 


przekonanie, że odsiecz Ladyemith i klęska 
Oronjego zmieniły zupełnie dotychczasową sy- . 
tuacyą na terenie wojny. Prawdopodobnem jest, 


że większa część armii Jouberta cofnie się te- Ę 


raz do Pretoryi, by tę pozycyę przyjąć jako 
ostatni punkt oparcia. Krüger prawdopodobnie 
chce jak » ajdłużej przeciągać wojnę w, uedziei, 
żs im dłużej wojna bydzie trwała, tem większą 
będzie możliwość jakiegoś zwrotu na korzyść 
Boerów. Generałowie Boerów nie deją już wię- 
cej wiary obsym doradzcom, Ich dawne powo- 
dzenie należy raczej przypisać nadzwyczajnemu 
szczęściu i błędom Anglików. | 

Standard powiada, że dalszy ciąg wojny 


musi być dla Anglików pomyślnym. Należy . 


m 


przypuszczać, że Boerowie będą wypsrci z 
wsaystkich miejscowości ufortyfikowanych i 
będą zwyciężeni przez regularną armię. i 

Londyn 2 maroz, Times donosi z Laurenzo: 
Marguez psd datą 28 z. m. Przybyli tu z Trans- 
waalu ludzie wiarygodni, uważają za nie- 
prawdopodobne, aby Boerowie mieli się oofnąć 
już teraz do Pretoryi i to miasto przyjąć jako 
punkt ostatecznego rozpaczliwego oporu. 
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HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 


Pierwszorzędny hotel z komfortem wrządzony, 
pilaneńska restauracya z pokojem do śniadań, 
, cukiernia i fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 2 marca. W. br. Jorkasz z 
z Czerniowiec, J. Osadca 
z Besarabii. A. Gajewski z Romanowa, 8. Zwolski 
z Bryniec, O. Orłowski z Przemyśla, 
wicz z Kałusza. M. Podlewski z Czernicy, B. Au- 
gustynowicz z Woszczaniec. W. Dóller z Kołomyi. 
H. Schneider, M. Martin, J. Jurim, M, Freund i J,' 
Hófner z Wiednia. | 


' HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROŃ 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 2 marca, Hr. St, Tarnowski 

z Tarczyniec. Wł. Marmorosz z Rawy. M. Włady- 
czyński z St, Sambora. St. Starzeński z Rosyi. Dr. | 
K. Fischler z Krakowa. K. Paszkowski z Jarosła- ' 
wia. J. Grunwald z Worochty. M. Wolfarth z Ku- 
rzan. Br. A. Horroch z Winnierki, J. Berlitsche- ; 
wiez z Wiednia. Dr. A. Bobrownicki z Drohomyśla. 
St. Moysa z Rosochacza. 


Tra FERESE 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redaxcyi, nie bierze też 
ona na Siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Kantor wymiany 
c. k. upra. galicyjskiego | 


Banku hipotecznego 
knpuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe 


1 monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 

pn w. E fm 


Założony w roku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety. 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 
numerata roczną 
prowinoył. 


K, 3'40 we Lwowie, K, 3'60 na 


M, Nikoro: | 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


_ Pociąg 

posp. | osob. 
przych. o godz. 
3 - | 1210M 


Do Lwowa ż: 


Skolego, Stryja, Kałuara i Borysławia. 
Czerniowiec (Bukaresztu) I Stanisławowa. 
p] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednla, Oświęcima). 
3705 | Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy, Tarnopola, 
na Podzamcze. 
3:30 | Podwołaczysk, Grzymałowa, Kozowy, Tarnapola, 
na dworzec główny. 
|| Krakowa (Wiednia), Sambora, Banske. 


2:16 


-10] Czerniowiec (Ickan, Gałaco, Jam), Atanisławowa. 
6:50] Brzychowie, Tylko od 7 maja do 10 września włącznie. 
ET 10§ Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 wrzesnia włącznie. 
7.40] Janowa. 

9.55] Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Chyrowa, Stryja. 
9.44] Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 

8:05] Tarnopola, Hrodów na dworzec główny. 

8-15] Sokala i Rawy ruskiej. 

9'00 Krakowa (Wiednia, Warszawy, Orłowa i Pesztu 

przez Przemyśl). 

11'15] Jarosławia i Lubaczowa. 


Stanisławowa (Kerdamezd, Kozowy). 

Janowa. 

Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Sanoka, 

Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Lawo- 
cznego tylko od 1 lipca do 15 września. 

Ichan (Bukaresztu, Gałacu, Jasa), Śniatyna, 


m 
Pt Pie (= 
CEJ 
Rn 


Stani- 


sławowa. 
Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa. Hu- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. 
45] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) na Podzamcze. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) na dworzec główny. 

-55] Sokala, Bełzca i Lubaczowa. 


| Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 
wa, Sambora, Chyrowa. p 

Ickan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, 
Halicza. R 

M Janowa od 1 de 31 maja i od 16 do 30 września 

codziennie, a od 1 czerwca do 15 września 

; tylko w niedziele i święta. 

Brzuchowie od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sier- 

pnia do 10 września włącznie codziennie. 

JH Brzuchowic od 1 ilpca do 15 września codziennie. 

|| Krakowa (Wlednla, Berlina, Wrocławia), Lubaczo- 

t wa, Sanoka, Pesztu. A 

M Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września włącznie, 

M Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasła, 

A Lubaczowa, Sanoka, Pesztu 

M Ickan (Bukaresztu, Jans, Gałaco), 
, Podwysokiego. A 

% Podwałoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy- 

z czyniec) na Podzamcze. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy); 
czyniec na dworzec główny. 

Lawocznego (Pesztu), Obyrowa. 


Suczawy, Kozo- 


Brodów, Kopy- 


Ze Lwowa do: 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 

lekan (Bukaresztu, Constancy). 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Chyrowa, 
Sambora, Mez- Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ry- 
manowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, 

Jasła przez Rzeszów, Wieliczki. 


Brzuchowie od 7 maja do 19 września włącznie. 


Ławocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy 
z dworca głównego. 

Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy 
z dworca Podzamcze. 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Luba- 
czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów. 

Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Stróżego. 

Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do Lawo- 
cznego od 1 lipca do 15 września. 

5i Janowa. f 

gi Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Kozowy, Grzymałowa z dworca glownego. 
g'45] Ickan, Radowiec, Suczawy. 
9-53] Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Kożowy, Grzymałowa z dworca Podzamcze. 
1010 Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa. A 
4 Janowa od i lipca da 15 września włącznie tylka 


w niedziele i święta. 3 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dw. gl. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z Podzamcza 

215. Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 września wij- 
cznie w niedziele i święta. ' 
Ickan, Podwysokiego, Kozowy; Kałusza, Husiatyna. 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berltna), Lubaczo- 
wa, Jasła, Chabówki. s "R 
3-05] Stryja, (Skolego tylke od 1 maja do 30 wrzesnia 
| włącznie). P a 
3-15] Janowa od 1 maja do 30 września włącznie. | | 
3-20 Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 września wł. 
3-25] Brzuchowie tylko od 7 maja do 10 września wi f 
5:25] Jarosławia. 


i isławowa. + i 
R dowi (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warsza- 
wy), Mazā Labarcz (Pesztu), Orłowa przez Tur- 
tal , nów od 15 czerwca do 15 września włącznie. 
„50H Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie tyJko 
ri: w dnie powszednie- 
M Lawocznego (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza). 
f Sokala i Rawy ruskiej. 
JH Tarnopola z dworca głównego. 
Tarnapola z Podzamcza. 
W Janowa od 1 pazdziernika do 30kwietnia wiącznie 
s Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września 
á włącznie codziennie. 

f Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie 
w niedziele i święta. 
jlekan, Husiatyna, Kałusza, 

dworu, Nawosielicy, 
h Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Sambo- 
ra, Sanoka, Rymanowa, lwonicza. 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna. 
QGrzymałowa z dworca głównego. 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 
Grzymałowa z Podzamcza. 


Szeparowiec - Kniaź- 


Husiatyna, 


. Uwaga. Czas środkowo - europejski rožni się 
od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim == 12 godz. 36 
min. czasu lwowskiego. e 

Nocne godziny od 600 wieczór do 559 rano 
objęte są tłnstemi ramkami. Biuro informacyjne 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich l. 5. udzie- 
la wyjaśnień w sprawac. _ kolejowych, sprzedaje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy 1 rozkłady jazdy, 
w formacie kięszonkowym. 


p 


GORLEONE 


POWIEŚĆ 
Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh 


(Ciąg dalszy). 

Orsino długo nie mógł zasnąć tej nooy. 
Bad był, gdy nazajutrz wczesnym rankiem 
przybyli do portu. Messina uchodzi słusznie 
za najbrudniejsze miasto w całych Włoszech, 
a w dodatku nie posiada porządnego hotelu. 
dan Giacinto i Orsino zasiedli w niechlujnym 
pokoiku, aby się posilió szkaradną kawą, któ- 
rą im przyniesiono w oynkowym imbryku z 
sąsiedniej kawiarni. Margrabia wydostał z po- 
dróżnego tłómoka srebrną manierkę i sporą 
dozę wódki wlał do swej filiżanki, poczera 
fiaszkę podał krewnemu, ale Orsino nie uro- 
dził się w tym kraju i nie miał zwyczaju 
wzmacniania slabej kawy alkoholem. Pocie- 
szał się więc tylko zapalaniem jednej cygaret- 
ki po drugiej. | 

Okazało się, Że nie można było wyruszyć 
do Camaldoli, aż dopiero nazajutrz, to też obaj 
podróżni spędzili cały ranek i ozęśó popo- 
łudnia na robieniu przygotowań do drogi. 
Trzeba było zobaczyć się z komendantem woj- 
skowym i prefektem prowinoyi i wysłać tro- 
ehę żywności naprzód. 

— Kogoś tam przecież znajdziemy na miej- 
sou? -— zagadnął Orsini. 

— Teobald Pagliuca poradził mi zgłosić się 
po informacye do starego notaryusza Basili w 
Randozzo, gdyż brat jego, niezadowolony za 
sprzedaży, odmówi prawdopodobnie przyjęcia 
nas. Basili ma u siebie klucze od domu i da 
nam przewodnika na miejsce. Parę dni przyj- 
dzie nam przebiedować. 


— Ozyżby zamknęli dom na klucz nie zosta- 
wiwszy nawet nikogo ze płużby dla pilaowa- 
nia? — spytał Orsino. 

— Tak się zdaje. Wypadnie nam z po- 
ozątku samym przygotować sobie jakiś po- 
siłek, Okolica jest pusta, a służba Pagliu- 
ków pewnie się omia rozleciała na cztery 
wiatry. 

— To brzmi trochę podalneknie: Czy choć 
znajdziemy konie, któreby nas tem zawiozły? 
, — Ta kwestya została już załatwiona. Po- 
jedziemy powozem, pod eskortą  ozterach 
ozy pięciu karabinierów, którzy tam pozo- 
staną z nami, dopóki ich drudzy nie zastąpią. 
Będą oni osekać na nas w Piedimonte. Ten 
gałgan pewnie pozabierał ze sobą wszystkie 
meble i sprzęty domowe, tak, że bardzo być 
może, iż przyjdzie nam sypiać na podłodze 
w płaszczach. 

— Byłoby może praktycznie zabrąć ze sobą 
jakiego służącego ? — poddał Oraino. 

— Nie. służba zwykle przyczynia tylko kło- 
potu tam, gdzie jest zamieszanie. 

Orsino zapalił nową cygaretkę i zamilkł. 
Zaczynał myśleć, że wszystko to wygląda 
na wyprawę do nieprzyjacielskiego kraju. 
Obiadowali w małym zajeżdzie na końou mis- 
sta, opedal Fare. Był to snadź punkt zbor- 
ny Mesyńczyków o tej porze roku, to też 
Orsino przyglądał się ciekawie biesiadnikom, 
którzy wydawali mu się rysami podobni do 
Teobalda Pagliuka, choó mniej chytry mieli 
wyraz twarzy. 

— Zabili jednego karabiniera pod Camal- 
doli zeszłego tygodnia — rzekł San Giacinto 
zamyślony, nakładając sobie ogromny kawał 
ryby na talerz. — Jeden z bandy przywdział 
mundur zabitego, podał się za żołnierza i 
przyszedłszy zaaresztować rządzcę księcia di 
Fornasco, tejże samej nocy wywiózł go w las, 
gdzie przepadł bez wieści. Zeszłej zimy ra- 


kter rtt 


Nakladem 
Księgarni katolickiej 


ker Qals 


Odezwa. 


PP. Jana Cerkiewicza b. ck. 
pocztmistrza w  Pleszowie, Mi- 
ohaline Dobrowolską z Pasto- 


PRZEGLĄD z dnia 3 marca 1900. 


portował on przeciw bandzie, tak, że pewnie 
zabierze im to trochę czasu zamordować go po- 
wolną śmiercią, aby potam odciętą głową posłać 
w upominku rodzinie w koszyku z pomidorami 
lub czemś podobnem. 

— Czy takie rzeczy dzieją się na prawdę? 
— spytał Orsino ciągle niedowierzający. 

— Czytałem opis porwania w dzisiejszej po- 
rannej gazecie i prefekt miasta potwierdził mi 
fakt. Widzisz, że karabiny mogą się nam przy- 
dać i że żołnierze będą nam jeszcze pożytecz- 
niejsi od jadła i napoju. 

Orsino przypomniał sobie wszystko, co mu 
opowiadała Wiktorya i doszedł do przekona- 
nia, że czy było w tych krwawych opowiada- 
niach wiele prawdy lub nie, zawsze ona jednak 
podlegała tej panice. W tejże chwili długa 
łódz rybacka przesunęła się po fali, tuż obok 
miejsca, na którem siedzieli na świeżem po- 
wietrzu. Sześciu mężczyrn stało przy wiosłach, 
robiąc niemi z całych sił, gdyż miało się już 
ku wieczorowi, a ze wschodem księżyca przy- 
pływ morza miał się odwrócić. Orsino nie 
przypominał sobie, aby kiedykolwiek widzisł 
takie typy ludowe z obnażonemi głowami, a- 
rabską, ciemną cerą, wybitnemi muskułami, 
ozworograniastą szczęką, zuohwałym wrokiem 
i poważnemi, wąskiemi ustami. Każdy z tych 
siłaczy zgoła niepodobny do włoskiego proto- 
typu, podołałby . niezawodnie trzem lub czte- 
rem Neapolitańczykom. Nan Giacinto przypa- 
trywał im się także z pewnem zadowoleniem. 

— Oto powód, dla którego podatek solny 


— Ale są oni zdradliwi z natury — zauwa- | czem dziś jestem, zawdzięczam sobie samemu. 


żył Orsino. 


Ty urobiony zostałeś przez kogoś, kto żył 


— Nie, ale nienawidzą wszelkiej władzy i| w dwunastym wieku. Nie potępiam cię za to, 
buntują się przeciw niej, a Maffia trzyma ich | ani też sobie nie przypisuję zasługi. Ty i ja lubi- 


razem, jak jednego człowieka. Udany pomyśl- 
nie bunt, nosi zawsze nazwę patryotyzmu, 8 
nie udany, bywa piętnowanym nazwą zdrady. 
Słyszałem gdzieś to zdanie i przyznaję mu 
wiele prawdy. Ale czego nam brak i potrzeba 
we Włoszech, to ludzi, a nie idei, a nie słów, 
uczniwości, 8 nie polityki zdawkowej. 

— Tego nigdy nie osiągniemy u nas — od- 
parl Orsino, który pesymistycznie zapatrywał 


„Bię na rzeczy. — Zjednoczenie Włoch nastąpi- 


nie istnieje w Sycylii, a jeden Sycylijczyk, ; 
Crispi, trzęsie całemi Włochami — rzekł. — | 
,zarałodu zmuszony byłam okolicznościami zo- 


Zły czy dobry — zawsze on reprezentuje pier- 
wiastek siły, — a oi wszyscy ludzie mają sil- 
ną duszę w piersi. Wolałbym w chwili nie- 
bezpieczeństwa mie za sobą jednego z tych 
rybaków, niż dwudziestu przecywilizowanych 
toskańcz yków. 


ło zapóźno, aby stać się odrodzeniem, a za: 
wcześnie, aby wywołać nowe życie. 

San Giacinto uśmiechnął się nieco po- 
gardliwie. 

— Jesteś arystokratą z krwi i kości, mój 
drogi chłopcze — odpowiedział. — Chcesz pić 
samo czyste wino, a odrzucasz fermentujący 
osąd na dnie kadzi. 1 

— Przecież nosimy jedno i to samo nazwi- 
sko — zwrócił mu uwagę Orsino. 

— Tak, tylko że ja byłbym tem samem. 
czem jestem dziś, gdybym się nawet urodził 
Mosoettim. 

— A ja ? 

— Ty, gdybyś był sobie zwykłym signorem 
Mosoettim, byłbyś zgoła innym człowiekiem. 
Byłbyś się na ostro zabrał do budownictwa 
prawdopodobnie i byłbyś w sobia wyrobił in- 
dywidualność. Obecnie masz indywiduslność 
twojej kasty społecznej, a prawie nio osobi- 
stej. Ty, widzisz, jesteś produktem, a ja juź 
człowie- 


staó producentem, inaczej mówiąc, 


„kiem pracy. Społecznie rzeczy biorąc, jestem 


Sarascinescą, zarówno jak i ty; moralnie i rze- 
czywiście, byłem cało życie dzieckiem ludu, 
wśród którego zacząłem żyć i pracować. To, 


gorąco polecany. 


ENĘS=  „Quaker Oats“ jest wszędzie do nabycia. 


| dl sido 


HANDEL HYRBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, plae Marynek! (6 


, f nyt z ak "pole, Rn. poleca poleca najlepsze gatunki 
na orniaka ck. nads*rażnika W 
IM Władysł. Miłkowskie skarb. z Kozowej i Józefa Ba- HERBATĘ R$ = 
w Krakowie a s E mi kks | zbioru majowego! gre E, 0" oplacon do a 
e i | kl, c à « j poczto z U 
wyszły świeżo interesie w ciągu ośmiu dni Bouchong czara ga = pi waka: wu 
w wytweruem wydaniu |nam swe obecne adresy tem pe- — zbiór majowy 8.— Portortico , . 9.— pół k. —,20 
wniej donieśli, ile że i Kaysow czarna 4.—|Cuba grubo ziarn. 9.50 „` —.90 
Nowelle : w ni ky tki ad „ĘTYĆ Melange de Lond. 4-— Ceylon zielona  10— , li~ 
S q przeciwnym skutki stąd wynikną W k z P 10.40 14 
Tadeusza hr. Łubieńskiego |mające sami sobie przypisać będą aj LE y= |» E ziara, 10,75 „ 108 
p. t. musieli. Make najlep- PZF wa Be k ia 
Z zm E Zarząd wiedeńskiego TM  altgska > MOZE = AGIAB 
ce 
zycia Magazynu „Au Louvre Opakowanie mie liczy się. 
_w8 Lwowie, ul. Sykstuska L 6. 
Cena egz. | kor. i 50 gr. a Szczepy” owocowe - Zamówienia £ prowiacy: wysyłs się odwrotną pocztą. | 


z przesyłką o 40 gr. więcej. 
KEN EWC FIOCEE 
© Pt 


MME" pół kilograma kawy niezrownanej 


wysokopienne, silne, z koronami. Jabłonie, 
Gruszki, uliwki, Renklody, Węgierki, Cze- 
reśnie, Wiśnie 1 sztuka 50 ct. do 60 ct. 
Brzoskwinie, Morele, Nektaryny, (Brug 
nion), Maliny, Wino, Agrest, Porzeczki, 
drzewa i krzewy ozdobne itp. 


w 


EB dobroci, aromatycznej, do nabycia) Cennik wysyłam na sai opła'nie. E 
pot Zk Bangin boani a> E. Uklański 

iego, Lwów Batorego ©. 6 kig. woraczkiiZarząd ogrodów Olsza, dwór - 

franko wysylam do wszystkich miejscowości, 8.0 cya Krakówi Pa) gia ” 


Amalec bezwonny na paczki pół | go; 
kilo 32 ct. tylko w handlu Leonqar-| 
da Soleckiego we Lwowie, Batorego 
%., Na prowincyę odsyła się odwrotnie, 

Dia osoby w starszym wieku wdowy 
bezdzietnej, znającej się na gospodarstwie, 
wiejskiem, praniu, prasowaniu bielizny i $ najtańszy. 
gotowaniu, jest miejace zaraz. Podania, jj tów 
odpisy świadectw przysłać C. B. o. p. ij ne, 
Uhnów. | 

Na sprzed>ż kamienica 
we Lwowie, niemal w śródmieściu, niosąca 
9 pr. renty, 11 lat wolnych od podatku. 
Bliższa wiadomość w kantelaryi adw. Li- 
liczba 19, 

sm” Pomimo, że wełna i rozhar po- 
drożały o 30 pr. sprzedaja Kołdry i 
materace po dawnych viskich cenach 
tylko specyalna pracownia i magazyn) | 


pościeli Józef Behmater, Lwów Ko-| «4 
pernika 5. Cenniki gratis. i 


owane. 


i 


Do wydzierżawienia j% giyk, Mocca bób perl. . . al 8:70 w arksezsak | |2 tomam] dzieł Henryka Sienkiewicza : 
od 1901 roku folwark udległy B mile od Salvador ziel. bardzo dobra : 4:20 we Lwowie: W Galicyi i MaE a E 
Lwowa, milę od kolei, 700 morgów obsza-| S$ Ceylon nieb. ziel. „ n nÓ%60 : wraz s przesyłką P 8775 zl 
ru. Bliższa wiadomość m dr. Lisie- M Złota Jawa żółta > > „5-80 | Kwartalnie . . 3'60 zir. | Kwartalnie , . « « SPO zir, 

wiczów., Lwów, Akademicka 19. Perłowa najlepsza . + „520 | Półrocznie . . 1020 5 Półrxoomie . . . « 7580 , 

Parcela do sprzedania, Teatyńska 23, Arab Mocca najl. aromat. . a 635 | Rocznie . . . „1440 „ ; Rocxnie „e I6.— , 


Znakomity koniak |= 
francuski, karacyjny, odznaczony DĄ Wy- 
stawia Iwowakiej, cała flancka 8.50., 

flaaski 1:80, ćwierć Anazai i sł. Do naby: 
gia tylko w haudiy Leonarda Soles. 
kiego we Lwowia, sl. t$aterero KB. 


Zarząd gorzelni w Podmojscach 


p. Niżankowice, ma na sprzedaż Henze 
w b. dobrem stanie na 10 hekt a nato- 


Zakład agrodniczy I skład naslon 
Mikołaja Wolińskiego ; 
Lwowie, pl cki 3 pol 
a te mein BA TP. 
BUKIE 


nieninowe. Bukieciki koty. 

ljonows, kwia } 
Dla komitetów balowych, Tow. kasy- 4 

nowych ałuże zawsze specyalnemi ofer- 


Na prowincyg wysełam w najodle- 
aiewiczów, Lwów Akademicka Hadesa strony jak najstaranniej opa- 


m A Z AAA A 


47 Kilio KAWY 
netto wolne od portu za zaliczką albo 
za nadesłaniem gotówki, pod gwargn- 
cyą za najlepsze towary. 


Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
Ettlinger 6 Co, Hamburg. 


DE DEL E a Że 
Także 
i na spłaty częściowe 
bez podwyższenia cen. 


Najtańsze źródło zakapna 
wszelkich możliwych gatunków 


12 tomów 


TY balowe, ślab. ; | Każdy tom tej 


cięte i t. d. 


A. Gruszeskiege, W. 


i więskiege, 
' moala, jordans, 


bewakiego, M. 
„, kara. 


Główna Ekspedycya ,„ 


(z portretem Sienkiewicza 
Bie za 3 tomy 60 ct. półrocznie 


temów Slenkiewieza, z 
zob 
o 


Nurera skazowe I prospekta 


m ZZ Z Z ZE ZE S z N, 


każdy Brenuraeratoxr 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 


Dalej powieści i nowele na r. 1900: 
B. Prusa, E. Orzeszkawaj, A. Krache. 


Szkice i stodra historyczna: A. fiam: 
Dakleckiege, A. Krang- 


Prenumeratę ze Lwowa i oałej Galioyi z Bukowiną przyjmują : 


Pasak Hausmana 9, oraz wsrystkia Księgarnia i Kantory piau 
Warunak! prenumeraty „Tygodnika illustrowaacge*” razem z dodatkiem powieściowym 


Ig Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie 
bs na okładce) doplacają za tom tylko 20 ct, t. j. kwartal- 


40 ct., którą to należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych IZ 

ubiegłego mogą nabywaó nowi 

sł. 6.50, w oprawie zł, 8.90, za I 

łrocznych kompletów „Tygodnika* zł. 1.90; z przesyłką xl, 8.10, 

wi prenameratorowie otrzymać moga początek powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY 
do Nowego Roku 1900 za dopłatą 1 zl. 50 ct 


wę Lwowia. Pasat Hazamarz |. 9. 


LJ WALI wata W A 


a 


roku 1900 


4 


lilustrowanego 


| 
| 


dzieł Sienkiewicza 


(jeden tom co miesiąc). 
Dueła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla 
„Tygodałka lllustrewanego* i obejmą wszyntkie powieńci, nowele, 
Em aaki ED JE Cry w iż Giny: 
ięknego, na bar obrym papierze. — to w Tygodn c zy wie 
Lo gdn powieści historycznej Slauklewisza vaev 


Poozaparaloriw | 
isty z podróły, 


KRZ 

LJ 

W dziala artystycznym : rocznie PRZIE- 
SZŁO 1200 ILLUSTRACYI; znaczni* 
powiększona ilość  BEPRODUKCYI, 
wśród których damy 12 ebraztów kels- 
rawych Br. Qombarzewskiego p. „BOK 
ŻOŁNIERZA:, W dodatku powieścio- 
wym powieści głośnych pisarzy sagra- 

nicznych. 


4 


l 


Rey- | 
| 
f 
hi 


goduika Ilustrowanego“ Lwów, 


za 6 tomów Í zł. 20 ct., rocznie za 13 tomów Zxł' 


renumeratorowie za 
2 tomów, Ozdobne okładki do oprawiania 


wysyła pralle: Główna Ekspedysya „Tygodnika* 


Kitz i Stoff, dom U b Fa Re: dom AN 
dau, dom bankowy ; Augus elłenberg i Syn, dom bankowy ; 
we cy KaRbOWy ; M. Belgentiatni dów bankowy, Lwów ul. Kilińskiego 2 i Gustaw Max. 


ZPluss-Staufera kit 

w tubach i szklankach 
wielokrotnie złotymi i srebrnymi medal 
mi premiowany, od 10 lat uznany jako 
najlepszy środek do sklejanis, więc jako 
najodpowiedniejszy do kitowania połama- 
nych prze 
Lwowie: Christłanus Karol skład 


Już pojutrze ciągnienie. 


WYJ ag 
SAW AROSA 
(ak tę 


W 
gs 


KE 


KA LOSY Pro 1 KOR 


ITT] 


o 


Bez 


dmiotów uznany, polecają wej 


fi 


| Ohana“ 
K. Laskowskiego 


„ad bardzo trwałe 
piękne w tomie 


WE LWOWIE. 


kj MZ ZZ 


KLINICZN 


* 
$ 
w 


ntos Did. kor. 
<20% opust 


Kormann i Feigenbaum, kantor wymiany ; Samuely i 


DARE. 
GIG 
4 tomy powieści : 


|| Klemensa Junoszy , Wnuczek* 
A. Miecznika „Owames 


St, Ariela „Ułudy* 
Hg" oo kwartał tom "SER 
otrzymają jako 


HYP R E MJU M%ag 


prennmeratorzy galicyjscy 


tygodnika Mid 


my się wzajemnie, ale nie jestesmy w niozem 
do siebie podobni i nie mamy zamiłowania 
w tych samych rzeczach. Należymy do od- 
miennego gatunku zwierząt, podciągniętych 
pod jedną nazwę. 

— I ja kiedyś chciałem pracowaó — rzekł 
Orsino zamyślony. 

— Trudno jest iść przeciw prądowi sześć: 
dziesięciu czterech pokoleń i nagromadzonej 
od wieków olbrzymiej fortuny. Ale w tobie 
tkwi instynkt, tak jak i we mnie. Ty i ja ma- 
my więcej wspólnego z tymi tam oto rybaka- 

i mi, niź a naszymi przyjaciółmi z Rzymu. Je- 
steśmy przynajmniej ludźmi, 

Orsino zamilkł, przyzuając w duszy słu- 
sznośó krewnemu i ogarnęło go wielkie zwąt- 
pienie dokonania czegoś w Życiu. 

Słońce zaszło, zapaliwszy przelotnie szozy- 
ty gór Kalabryjskich i smugi światłości po- 
wlókłszy na fali. Wzgórza ponad Scillą rozta- 
piały się w mglistym mroku, » wielka latarnia 
morska snopy blasków ciskała w oiemniejące 
przestworza. W mieście światła zapalały się 
tysiącami, migocąc, jak świętojańskie ro- 
baczki, na tle poczerniałych wód morza. Dale 
ko, ma horyzoncie, przesuwała się łódź, koły- 
sana miarowo delikatnym pluskiem fali, 

Orsino nalał sobie kieliszek mocnego, 
czarnego wina krajowego i wychylił go du- 
szkiem, bo wieczór stawał się bardzo chło- 
dnym. San Giacinto uczynił to samo, poczem 
zapalił cygaro. Siedzieli tak obaj jaką godzinę 
w milczeniu, poczem powrónili na noc do 
nędznego swego zajazdu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, potraw mącznych puddingów itp. Przez wszystkich lekarzy 


sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman sceo“ po bardzo 
przystępnych cenach. : 


EGO(szeiTAt) 


r 


> 


ON LE oek 


Sokał i Lilien, dom bankowy ; M. Jonasz, dom 


Folwark 


Hujcze, sprzedaje kartofle nasien- 

ne: Topazy, Kanolerze, Taczały, 

Lechy, Ateny po 2 złr. z odatawą 

do stacyi Rawa ruska. Również 

i jarą pszenicę po 9 złr. 50 ot. 
Z. Obertyński. 


Puszukuję kapitału 6.000 złr. na 
pewną i dobrą hipotekę, progent 
stesownie do umowy. Zgłoszenia 
S. G. Ajeneya dzienników, Pasaż 
Hausmana 9 Lwów. 

RE ZE TP 4. 
Bób olbrzymi 
biały (2 daże próby podwójne) kupuje 
tanio w wagonach franke Berno lub 
Zmaim Victor F. Kottek, fabryka octu, 
ogórków, musztardy i produktów krajo- 
wych, Znaim (Morawa). 


„Zmżyty* 


Pierścionki 


dników, kap, koców, kołder i 
der na konie. 


B 


Najlepsze z nowszych odmian 
ziemniaków : 


Topaz, Piast I Gracya, plen 

i bogate w skrobię dla yei jako? 
też smaczne do jedzenia po cenie 
4 korom za cetar metryczny 
wraz » workiem i dostawa do 
stacyi kolejowej Bursztyn-Demianów, 
dostarczy z wiosną b. r. Zarząd dóbr 
w Demianowie, poczta Bursztyn, w mia- 
re zapasów i wczesnych zamówień. 
Równocześnie z zamówieniem należy 
nadesłać po dwie korony za każdy 
ctn. mtr., resztę należytości za pobra- 
niem kolejowem. 


Specyalny oddział dla pra- 
Taie perskich i oryental- 
nych dywanów i portyew. Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tndzież wiele resztek chodni- 
ków, po bajecznie niskich cenach. 


Ilustrowana cenniki gratis i franco. 
Wazelkie listy i zapytania adresować 
tA 


iedeńskiego 
Magazynu „AU LOUVRE" we 
Sykstuska 1. 6., albo we 
dniu, IX, Hahngasza nr, 38, 


dywanów, firanek, portyer, cho: | | 


Ubogi Łazarz. Z twardego łoża bo- 
i leci zwraeam się do serc miłujących Bo- 
i ga i bliźniego, aby nieszczęśliwemu ojcu 


a » a 
Zawiadomienie. 
rodziny raczyły łaskawie przyjść x pomo- 


cą. Po 14 letniej pracy zawodowej, od 6! Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 
lat obłoźnie chory odieżałem aż do kościnowną Pabliczność, że z dniam 
boki i pozostaja w okropnej nędzy. Racz |o3 lutego b. r. otworzyłem 


cie łaskawi Dobrodzieje awzglednić prośb a 
sel: „i imtek Filją handlu korzennego 


| moją a ten który powiedział: „I kubek 
wody nie będzie nagrody" z S ay i 
we Lwowie 
ulica Zielona l. 4 


ten chrześcijański uczynek miłosierdsia 
posta wagę slota, Łazarz Kre 

a zaopatrzywszy takową w Swie- 
„lŁe i doborowe towary po ce- 


el, Ustrobna p. Krosno. 
"naoh najniższych. 


| j Dziękując Szanownej P. T. Pu- 
r4 arz dca bliczności za dotyohozasowe zau- 
fanie, polecam się i nadal licznym 

ekonomiczny TPR 


Z pełnym szacunkiem 
z szkołą sgronomiczną za gra- Leonard Solecki 
nicą, z 4 letnią praktyką, z tam- | —————— 


tąd z 10 A praktyką w kra- H 

ju, posznkuje umieszczenia na 0 nac 
ordynaryę z wiosną. Stary g i 

Łaskawe oferty uprasza pod |lz wina włas chowu, dostarcza od naj 

Krok g/ jakości opłatnie 4 butelki sa 8 str. 

albo 2 1a Grir, młody 3 litry 4 sh. 


M. P. posie restante Plu- 
Ś cent. Be kt Horti 
imi TE KE (R ZZENEGNA "| aano Galii przy Gaeli w GA 


d Siiuwyińsii 


zaręczynowa, obrączki 
szpilki ślabąę, srabro stolo- 
we (urzędownie cachowana) 
„ kompletne wyprawy w kasati 
kasi oraz wszalkia biżacarya 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


< | Powiaści| 

pismo ilustrowane dla kobiet 
Wychodzi co tydzień i zawiera prócz 
powieści oryginalnych i przekładów, 


róknych artykułów literackich, przepi- |. 
sów kucharskich I gospodarstwa domo- | 


NO 1892 
WŁASNEGO 
OHOWU 
a Pory M too 

X Ti oplat. sa wysłanlem 06 


ki Herth, właściole 
sh przy Genebits, B 


CUSUB) | ~ [wego najświeższe obszorne korospan- 
M E. ZBITEKA ||| denoze z Paryża, Londynu, Włoszech oto. |. Europejski, 
aizd Yia w AR. koło © wodach oras j 
|k CA Ołomuńca, , N 
SUE u Wsrób marki, ||_OSobny bogato ilustrowany dział | 
żę : ege Grobyot poswięcony wyłącznie modom (do 2.000 ji — oon 
ŁAC KDE Arda zo-|||llustracyj mód) kroje (13 wielkich ač- || a + <py EP 10" T WOSRCZOZZ 
et stały przez ów. Pa.||| kusay rocznie), tablice hattów kie, | LE s 
JARE oai] | ie " | Najtaniej 
Pomoz: Uzuania Tatolicko |||, Cena prenumeraty we Lwowie da I; : ° 
teologieznej akademii w Petersburga nie- ET Aas iwo Sa 2o i |inseraty ogłoszenia 


mieckiej missyi w Carogrodzie. 
. Ilustrowane cenniki franco, 
WEF” Dostawa pod gwarancyą 


Majątek ziemski 


675 morgów, w powiecie Jaro- 
sławskim zaraz dv wydzierżawie= 


nia. Zgłoszenia listownie 8. M. | (Kosztorysy na żądanie gratia), 
200. Ajencya dzienników, Lwów, | === === 


Pe r E a M E 


idh 


Z przesydką rocznie $ gdr. 80 e 


przyjmuje 
do wszystkich bez wyjątku dzien- 
ników miejscowych, zamiejsco« 
wych i zagranicznych 
Ajenoya dzienników i ogłoszeń 
Lwów; Passnż Hzusmana 9. 


EDGE Prenumerata przyjmują: 


Główna Ekspedycya Tygodnika 
mód i powieści 

Lwów, Pasaż Mansmana 9. 

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism 

Na żądanie numara okazowe, Pro- 

spekta gratis ł franco. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


chów» 
Papier n Gbryki Osorlądakiej, 


Drukarnia Narodowa Stanisława Manieckiego i Ski — Lwów, ul. Kopernika |. 9. 


